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Wystawa otwarta 

ale...
Paryż, w czerw cu.

W szyscy korespondenci pism są w  
nielada kłopocie. Redakcje szturm ują  
o w iadom ości z w ystawy. M ają rację. 
A le i m y m am y sw oją rację. . nie pisać  
jeszcze sążnistych korespondencji, bo  
nie m a o czym . W ystaw a w ogrom ­
nej w iększości paw ilonów nie jest je­
szcze gotow a. Zapew ne po pierw szym  
lipca dopiero będzie tw orzyła jakiś ca­
łokształt. W  dniu oficjalnego otw ar­
cia gotow e były w stęga i nożyczki —  
prezydent w otoczeniu dygnitarzy  
m ógł dokonać tego reprezentacyjnego  
obow iązku: w stęgę przeciął i uchylił 
cylindra, gdy zagrano M arsyliankę. Po  
tern odbył m ęczący spacer po terenie 
zaw alonym  deskam i i gruzem .

O d tego czasu niew iele zm ieniło się, 
niew iele przybyło. Przybyw a ludzi 
zw iedzających, ale nie przybyw a goto­
w ych paw ilonów . W ykańczają się one 
(w tej liczbie i polski paw ilon) i przyj­
dzie taki tydzień, gdy jeden po drugim  
zaczną przyjm ow ać gości.

Zw iedzających jest, jak pow iadają, 
z każdym  dniem  coraz w ięcej. Jeśli w  
pierw szym tygodniu —  jak ogłoszono  
zw iedziło w ystaw ę z górą pół m iliona  
osób, to dziś należy przypuszczać, że 
frekw encja w yraża się liczbą do 200 
tysięcy dziennie. Bilet w stępu w ażny  
na dw a dni kosztuje b franków . To  
czyni ładną sum kę.

—  N o a ile pieniędzy zostaw iają lu­
dzi na terenie? W  knajpach w szelkiego  
gatunku, w  paw ilonach  w szelkiej ucie­

chy?
—  Tego nie kontrolujem y —  odpo­

w iedziano m i w biurze statystycznym  
W ystaw y, D odano przy tym w ogóle 
nie liczym y szczegółow o pieniędzy, 
każdego franka... Chodzi nam o to, by  
w iedzieć, ilu ludzi zobaczy ten ogrom ­
ny w ysiłek, który itd. itd. Pod tym  
w zględem kontrola jest szczegółow a i 
pew na. A ni jeden człow iek....

—  Przepraszam , czyż m ożecie poli­
czyć tych, którzy w chodzą „na gapc“ ? 
Takiego genialnego w ynalazku, żeby  
uniem ożliw ić „gapę“ nie m a jeszcze  

chyba.
— O w szem ... D o pew nego stopnia 

jest. K ontrolerzy są od tego, aby  dziur­
kow ać bilety. A le kontrolerzy to  ludzie  
om ylni. Sprawdza ich przy w ejściu  
niew idzialne oko —  kom órka fotoelek- 
tryczna, czuła na św iatło, a w ięc i na  
każdy cień przesuw ający się przez 
przejście. Jest dyskretna, m ilcząca i 
nie robi aw antury „gapow iczom " '. N o­
tuje ich tylko w sw ym elektrycznym  
notesiku.

Takie sam o dyskretne i niew idzial­
ne oko czuw a w  paw ilonie belgijskim .

Belgom  nie chodzi o licznych gości, 
lecz o ochronę brylantów i w szelakiej 
„m ineralogii4, którą w ystaw iły w ielkie 
firm y jubilerskie A ntw erpii. Jest tego 
na 1Ó 0 z górą m ilionów . Jeden z kierów  
ników paw ilonu, po zapoznaniu się z 
m oją legitym acją dziennikarską pow ie 
dział:

—  Chętnie pana m ogę poinform o­
w ać, że nic sam  dokładnie nie w iem . 
Znam osobiście dziesięciu tajnych de  
tek  ty  w ó  w , którzy pilnują paw ilonu. 
Pozatym  nie znam tych, którzy rów ­
nież pilnują, ale nie byli nam oficjal­
nie przedstaw ieni. A już zupełnie nie  
w iem , gzie um ieszczony jest głów ny  
detektyw  —  ow a kom órka fotoelektry- 
czna, o  którą pan  pyta. Zapew niani pa­
na, że to nie legenda. Jeśliby tylko cień

Ostatnie chwile przed upadkiem 
Bilbao

SAN SEBASTIAN. O ddziały pow staii- 
cze kontynuow ały dzisiaj natarcie na ca­
łym froncie Bilbao. Przed południem zo­
stały zdobyte pozycje na Santa Izabel, gó­
rujące nad w iodącym i do Bilbao droga­
m i oraz nad zachodnim brzegiem rzeki 
N ervior, gdzie w szystkie w yniosłości znaj­
dują się pod obstrzałem pow stańczej ar­

tylerii.
N a drodze z San Sabestian w ojska po-

Wojska powstańcze wkroczyły 
do przedmieść Bilbao

„U nited Press 44 donosi: Jak donoszą z  
San Sebastian, oddziały arm ii narodow ej 
w eszły do Bilbao. O ddziały m ilicji baskij­

skiej zostały z dotychczasow ej stolicy Bas­
ków w yparte i znajdują się w odw rocie, w  
kierunku na Santander. K rótko przed  
tym  doniosły okręty  w ojenne zakotw iczone  
przed Bilbao, że m iasto jest przez w ojska  

narodow e w zupełności otoczone i że sy­
tuacja Bilbao m oże być uw ażana za bez- 
najdziejną.

W godzinach po południow ych w ojska  
narodow e zaprzestały bom bardow ania Bil­
bao, ażeby um ożliw ić sw oim oddziałom  

w ejście do m iasta. N a drogach prow adzą­
cych w kierunku do Santander znajdują  

się liczne tłum y uciekinierów , którzy o- 
puścili Bilbao. Ponad tym i tłum am i prze­
latyw ały eskadry lotnicze nacjonalistów , 

nie zrzucając jednak bom b. O godzinie  
5-tej popołudniu stacja nadaw cza V icto­
ria podała w iadom ość o zajęciu Bilbao  

przez nacjonalistów . K iedy w ojska naro ­
dow e zbliżały się do Bilbao żołnierze zda- 
leka zauw ażyli liczne białe chorągw ie po ­
w iewające z całego szeregu dom ów w Bil-

Dalsze aresztowania w Moskwie
M O SKW A . 16. 6. —  Po krw awej eg­

zekucji 8 w yższych w ojskow ych arm ii so­
w ieckiej donoszą, że nastąpiły aresztow a­

nia kilkunastu w yższych dygnitarzy pań ­
stw ow ych, których podobno czeka los roz­
strzelanych generałów .

W M oskw ie istnieje w ielkie zaniepo­
kojenie i głuche w rażenie. To też 100 ty ­

cudzej ręki zaw isł nad którym ś z klej­
notów — niew idzialny niem owa prze­
m ów i. M iędzynarodow i w łam yw acze  
studiujący teren i m ożliw ości w łam a­
nia tracą u nas czas niepotrzebnie.

W śród cudów w ystaw y elektrycz­
ność, podana z najrozm aitszem i przy­
praw am i, króluje. O tym w szystkim  
trzeba będzie obszernie pisać, gdy tyl­
ko w szystko zacznie działać. Tym cza­
sem jest jedno „cudo 44, które coraz 
w iększym  cieszy się rozgłosem i o tym  
w spom nę na zakończenie m ej, nie tyle  
korespondencji, ile skrom nej pocztów  
ki z w ystaw y paryskiej.

W paw ilonie sow ieckim istnieje 
księga zw iedzających, do której m oż­
na się w pisyw ać. K ażdy się dopycha  
dopychałem się i ja, nie żeby w pisać 
sw e nazw isko, lecz żeby poczytać, co  

w stańcze oddalone są tylko o 7 kim . od  
Bilbao.

O d strony G aldacono natarcie pow stań­
cze postępuje w kierunku północno-w scho­
dnim . W zięto tam do niew oli batalion  
w ojsk rządow ych. Prócz tego setki m ili­
cjantów  rządow ych, dezertuje do pow stań ­
ców , przynosząc w iadom ości o zaostrzeniu  
się tarć m iędzy baskijskim i separatystam i 
i skrajną lew icą, pragnącą spalić Bilbao  
przed opanow aniem  go przez pow stańców .

bao. Przy otaczaniu Bilbao brały udział 
rów nież oddziały czarnycli ochotników , 
którzy po przebiciu się koło Elgallo dotar­
li aż do Las A renas przy ujściu rzeki 
N ervion celem zupełnego odcięcia Bilbao  
Przy tej sposobności zagarnięto około  
6000 uciekinierów z Bilbao którzy w yszli 
na przeciw w ojsk narodow ych i którzy  

zostali um ieszczeni w obozie koło G uer­
nica. W raz z nim i na stronę w ojsk naro ­
dow ych przeszło około 4000 m ilicjantów .

Toruń gości generała Galicę 
przewodniczącego organizacji wiejskich OZN

W  czw artek przybył do Torunia se­
nator gen. A ndrzej G alica, przewodni­
czący organizacji w iejskiej O bozu Zje­
dnoczenia N arodow ego. G en. G alica  
w eźm ie udział w zebraniu organiza­
cyjnym  organizacji w iejskiej O . Z. N ..

sięcy żołnierzy strzeże osoby krw awego  
w ładcy Rosji sow ieckiej.

W edług obiegających w M oskw ie po- 
pogłosek aresztow ane zostały żony 8 ge­
nerałów ostatnio straconych.

RYGA. W M oskw ie krążą pogłoski o  
pow ażnym zachw ianiu się sytuacji W oro- 
szyłow a i Bliichera.

inni napisali. K siążka już w tej chw ili 
przypom ina słynną now elę Czechow a 
„K siążka zażaleń 4". O to kilka uryw ­
ków , w ynotow anych naprędce, zanim  
m nie podpatrzył dyżurujący przy  
książce w oźny:

„D ow iedziałem  się z w aszych w y­
kresów , że ZSRR zajm uje drugie m iej­
sce na św iecie pod w zględem produk­
cji złota. D laczego w ięc nie płacicie  
długów  ?

Czy pozw alacie w aszym robotni­
kom przyjechać i zw iedzić w ystaw ę?  
Przyślijcie w aszego Stachanow a, któ­
ry nauczył się robić sto gw oździ na go­
dzinę. N iech się tutaj uczy abecadła 
techniki europejskiej.“

„Portretów Stalina naliczyłem 5, a 
fotografii m niejszych nie liczyłem , bo  
ich zbyt w iele. N ie zauw ażyłem nato­

W A LENCJA , 17. 6. W e czw artek  
przed poł. oddziały 5 i 6-ej brygady, 
znajdujące się o 3 km na północ od  
centrum Bilbao, naw iązały łączność z 
kolum ną, operującą na w ybrzeżu. Po  
przerw aniu fortyfikacyj „żelaznego  
pasa“ przeciwnik nie stara się już bro­
nić sw ych pozycyj na w ybrzeżu i w y­
cofuje się, o ile droga odw rotu nie jest 
jeszcze odcięta. W ojska pow stańcze  
stoją już u granic m iasta.

K oła rządow e odczuły boleśnie 
w iadom ości o klęskach na froncie ba­
skijskim . Liczono tam  bardzo na ota­
czające Bilbao fortyfikacje „żelazne­
go pasa 44. Fortyfikacje te, zbudow ane  
pod kierow nictw em specjalistów za­
granicznych, były jakoby praw dzi­
w ym arcydziełem sztuki w ojennej.

SEW ILLA . G en. Q ueipo de Liano  
ośw iadczył w sw ym przem ówieniu w  
odpow iedzi „niecierpliw ym " 4, którzy  
nie m ogą się doczekać zajęcia Bilbao, 
że w obec szybkiego posuw ania się 
w ojsk pow stańczych, dużo czasu m u­
szą oddziały te pośw ięcić oczyszczaniu  
terenu górskiego. G enerał w spom niał 
o tym , że do  obozów  koncentracyjnych  
skierow ano w ostatnich dniach około  
10.000 jeńców .

U padek Bilbao  jest przesądzony. -- 
W ojska pow stańcze stoją już na przed ­
ni ieściah m iasta, które będzie zajęte 
w chw ili gdy dow ództw a uzna to za 
potrzebne.

które odbędzie się 19 bm . w Toruniu  
w 1 eatrze Ziem i Pom orskiej.

N a zebraniu gen. G alica w ygłosi 
przem ów ienie program ow e oraz za­
m ianuje kierow ników obw odów w iej­
skich w ojew ództw a pom orskiego.

Przebieg zebrania transm itow any  
będzie przez rozgłośnię Polskiego Ra­
dia w  sobotę, dnia 19 czerw ca rb. o go­
dzinie 15— 15,45.

BELA KUN ROZSTRZELANY

RZY M . 17. 6. A gencja Stefani do­
nosi z Budapesztu, że w edług nadesz- 
lych tam w iadom ości, b. dyktator ko­
m unistyczny na W ęgrzech Bela K un  
został rozstrzelany w M oskwie po uz­
naniu go za uczestnika akcji, prow a­
dzonej przeciw Stalinow i.

m iast portretu Trockiego. Czy to ce­
low o?...

„W śród ekspenatów nie m a splu­
w aczki. Europejczyk nie m a gdzie  
splunąć na te w asze w szystkie łgarst­
w a 44 .

N aturalnie na kartach zabaw nej 
„książki zażaleń 44 są bom bastyczne i 
entuzjastyczne gratulacje, ale nie da­
no m i ich odczytać:

—  N otow ać nie w olno  —  zw rócił się 
do m nie dozorca. M oże jeszcze dla pra­
sy?

—  O w szem  dla prasy...
—  N ie w olno!
O dsunięto m nie i zam knięto książ­

kę.. W ybieram y się z kilkom a k( lega­
m i dziennikarzam i, żeby ją uryw kam i 
szczegółow o przestudiować.
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Zyd morderca skazany na śmierć
„Źródło klęski” 

znów wytrysło
z a  z a b ó js tw o  p o s te ru n k o w e g o  ś p . K ę d z io ry

W  B rz e ś c iu  n . B . o d b y ła s ię w  d n ia c h  

1 4  i 1 5 b m . ro z p ra w a w  S ą d z ie O k rę g o ­

w y m , w y d z ia ł z a m ie js c o w y , w  B rz e ś c iu n .  

B ., p rz e c iw k o W e lw e lo w i S z c z e rb o w s k ie ­

m u , la t 1 8 , o s k a rż o n e g o o m o rd e rs tw o  s t.  

p o s te ru n k o w e g o  s łu ż b y ś le d c z e j ś . p . K ę ­

d z io ry  S te fa n a .

S a la ro z p ra w  —  p rz e p e łn io n a  p u b lic z ­

n o ś c ią . S tó ł d z ie n n ik a rsk i z a ję ty p rz e z  

d w u d z ie s tu k ilk u d z ie n n ik a rz y -k o re sp o n -  

d e n tó w  p is m  k ra jo w y c h i z a g ra n ic z n y c h .  

P rz y s to le o b ro ń c ó w z a s ie d li a d w o k a c i:  

K o w a lsk i z Ł o d z i i N ie b u d e k , ja k o  z a s tę p ­

c a d r . B o ro w sk ie g o . O s k a rż o n e g o b ro n ił  

a d w . M a x R o z e n ta l.

A k t o s k a rż e n ia z a rz u c a W e lw e lo w i 

S z c z e rb o w s k ie m u , iż w ‘d n iu 1 3 m a ja b r .  

w ’ c h w ili o d n a le z ie n ia p rz e z w y w ia d o w c ę  

K ę d z io rę  k ilk u ć w ia r te k m ię sa z n ie le g a l­

n e g o  u b o ju  i g d y w y w ia d o w c a z a b ie ra ł je  

n a  d o ro ż k ę , S z c z e rb o w s k i d o p a d ł g o  z ty łu  

i u d e rz y ł g o n o ż e m  w  p le c y , z a d a ją c c ię ż ­

k ą g łę b o k ą ra n ę , k tó ra s p o w o d o w a .a  

ś m ie ć K ę d z io ry . N a s tę p n ie u k ry w a ł s ię  

p rz e z k ilk a d n i. W y p a d e k te n s p o w o d o ­

w a ł z n a n e z a b u rz e n ia w  B rz e śc iu .

O s k a rż o n y S z c z e rb o w sk i d o w in y s ię

Uproszczone księgi haidlowe
O g ło sz o n e ś w ie ż o ro z p o rz ą d z e n ie w y ­

k o n a w c z e d o o rd y n a c ji p o d a tk o w e j ro z ­

s z e rz y ło k rą g o s ó b , k tó re w e d łu g p rz e p i ­

s ó w  o rd y n a c ji u p ra w n io n e s ą d o p ro w a ­

d z e n ia ta k z w a n y c h u p ro s z c z o n y c h k s ią g  

h a n d lo w y c h . W e d łu g  n o w y c h  p rz e p isó w  u -  

p ro sz c z o n e k s ię g i h a n d lo w e m o g ą p ro w a ­

d z ić w s z y s c y c i, k tó rz y n ie s ą o b o w ią z a n i

Prezydent R. P. w Liskowie 

wysokie odznaczenie ks fjlizińskięgo
L IS K Ó W  P re z y d e n t R P . w  L isk o w ie .  

W  n ie d z ie lę p rz y b y ł d o L isk o w a P re z y ­

d e n t R P . i u d e k o ro w a ł k s . p ra ła ta W a c ­

ła w a  B liz iń s k ie g o  k o m a n d o rią  o rd e ru  „ P o ­

lo n ia R e s titu ta 4 4 z g w ia z d ą o ra z 7 d z ia ła ­

p rz y z n a je  i p rz e d s ta w ia s z c z e g ó ło w o p rz e -!  

b ie g  o k o lic z n o śc i, w  k tó ry c h  d o k o n a ł s w e ­

g o c z y n u .

P o  p rz e m ó w ie n iu  p ro k u ra to ra  i o b ro ń ­

c ó w  S ą d  u d a ł s ię n a  n a ra d ę , p o  k tó re j c -

Tydzień Morza
R o k ro c z n ie L ig a M o rsk a i K o lo n ia l-1  „ C h c e m y  s iln e j f lo ty w o je n n e j i k o lo n ii ’ 4 

n a o rg a n iz o w a ła w  k o ń c u  c z e rw c a „ D z ie ń w  te rm in ie o d  2 7  c z e rw c a d o  4  l ip c a , p rz y  

M o rz a 4 4 . W  ro k u b ie ż ą c y m u ro c z y s to ś c i c z y m  d n ie m  c e n tra ln y m  b ę d z ie ja k  z a w s z e  

te n a z w a n e z o s ta ły „ T y g o d n ie m  M o rz a ’ 4 2 9 c z e rw c a .

p rz y c z y m  o b c h o d z o n e b ę d ą p o d h a s łe m  j —

Zakaz polskich uroczystości 
Wschodnichw Prusach

O d  k ilk u ty g o d n i p rz y g o to w y w a ły  p ry ­

w a tn e s z k o ły n a W a rm ii w s p ó ln ą z a b a w ę ,  

k tó ra o d b y ć s ię m ia ła w  J o n d o rf ie p o d  

O lsz ty n e m , n a łą c e g o s p o d a rz a M a łe w -  

d o p ro w a d z e n ia k s ię g o w o ś c i w e d łu g p rz e ­

p is ó w k o d e k s u h a n d lo w e g o .

P o n ie w a ż k o d e k s h a n d lo w y n a k a z u je  

p ro w a d z e n ie k s ię g o w o śc i ty lk o k u p c o m  

re je s tro w a n y m , p rz e to  w s z y s c y k u p c y n ie  

re je s tro w a n i u p ra w n ie n i s ą  o b e c n ie  d o  p ro ­

w a d z e n ia u p ro s z c z o n e j k s ię g i k u p ie c k ie j.

c z y w ie jsk ic h , k tó rz y p rz y c z y n ili s ię d o  

ro z w o ju  L isk o w a . W  u ro c z y s to ś c ia c h  w z ię ­

l i u d z ia ł p re m ie r S k ła d k o w s k i o ra z m in i­

s tro w ie P o n ia to w sk i i Ś w ię to s ła w s k i. 

g ło s ił w y ro k , s k a z u ją c y W e lw e la S z c z e r ­

b o w s k ie g o n a k a rę ś m ie rc i.

W  u z a sa d n ie n iu  S ą d o rz e k ł, ż e S z c z e r ­

b o w s k i p o p e łn ił m o rd e rs tw o  z c a ły m  s p o ­

k o je m  i n a m y s łe m .

s k ie g o . Z a b a w y  ta k ie  o d b y w a ły  s ię d o ty c h ­

c z a s ro k ro c z n ie . N a te g o ro c z n ą z a b a w ę  

p rz e w o d n ic z ą c y ra d y  ro d z ic ie ls k ie j p o p ro ­

s ił w ó jta  o z e z w o le n ie . W ó jt z e z w o le n ia u -  

d z ie li ł . D z ie ń  p rz e d  z ja z d e m , g d y w s z y st­

k o b y ło ju ż p rz y g o to w a n e , z e z w o le n ie  

c o fn ię to ! ! !

U b ie g łe j n ie d z ie li m ia ł s ię o d b y ć w  

T rz c ia n ie  p o d  S z tu m e m  „ D z ie ń  s p o r to w y 4 4  

m ło d z ie ż y  p o ls k ie j Z ie m i M a lb o rs k ie j. Z e ­

z w o le n ie n a tę u ro c z y s to ść c o fn ię to ró w ­

n ie ż w r p rz e d d z ie ń u ro c z y s to śc i o ó s m e j  

w ie c z o re m .

P o w o d ó w o d m o w y u rz ą d z e n ia u ro ­

c z y s to śc i p o ls k ic h w ła d z e n ie m ie c k ie n ie  

p o d a ją , trz e b a w ię c b ę d z ie  z a s to so w a ć o d ­

w e t.

Zniesienie podatku specjalnego 

dochodowego od urzędników
O d 1 k w ie tn ia  1 9 3 8  ro k u  m a  b y ć  z n ie ­

s io n y  p o d a te k  s p e c ja ln y  o d  u p o s a ż e ń  u rz ę ­

d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h .

Z a m ia s t te g o w s z y s c y u rz ę d n ic y p ła ­

c ić b ę d ą z w y k ły p o d a te k d o c h o d o w y .

W  w y n ik u te j z m ia n y o b c ią ż e n ia p o ­

d a tk o w e  n iż s z y c h  u p o s a ż e ń  m a ją  u le c  z n a ­

c z n e m u  z m n ie jsz e n iu .

O b y d w ie te s p ra w y —  z n ie s ie n ie p o -

W  g ó ra c h s z w a b sk ic h , w  je d n e j z ta k  

z w a n y c h  s u c h y c h  d o lin , w  k tó ry c h  n ie m a  

n a w e t n a jm n ie js z e g o  s tru m y k a , w y try s ło  

n a g le n ie c z y n n e  ju ż o d 1 9 1 4 ro k u  ź ró d ło , 

k tó re lu d n o ść m ie jsc o w a n a z y w a „ ź ró d ­

łe m  k lę s k i '4 . W y try s k  w o d y je s t w y ją tk o ­

w o  s iln y . W  c ią g u  m in u ty  w o d a  z a le w a  p a s  

z ie m i s z e ro k o śc i 1 0 0 m tr . p o k ilk u  m in u ­

ta c h w o d a z s y k ie m  g in ie w  p o d z ie m ia c h , 

b y  w y p ły n ą ć  z n ó w  p o  p e w n y m  c z a s ie . L u d ­

n o ś ć m ie jsc o w a u w a ż a o ż y w ie n ie s ię d z ia ­

ła ln o śc i ź ró d ła z a z ły o m e n . P o ra ź o s ta tn i  

w y try s ło o n o w  l ip c u 1 9 1 4 ro k u p o 2 1 -  

le tn ie j p rz e rw ie . W  ro k u  1 8 9 3 , w  k tó ry m  

ta je m n ic z e ź ró d ło b y ło ró w n ie ż c z y n n e ,  

p a n o w a ła w  c a ły c h N ie m c z e c h w ie lk a s u ­

s z a .

i

Zamkniecie sesji sejmowej
W A R S Z A W A . N a d z w y c z a jn a  s e s ja  p a r ­

la m e n ta rn a d o b ie g a k o ń c a . Z a m k n ię c ie  

n a s tą p i w  p o n ie d z ia łe k 2 1 b m .

Dania buduje 

największy most 
na świecie

W  D a n ii ro z p o c z ę to b u d o w ę d w u c h  

n a jw ię k sz y c h  m o s tó w  n a ś w ie c ie . J e d e n z  

m o s tó w  b ę d z ie n a d  w ie lk im  B e lte m  i p o ­

łą c z y w y s p ę F u n s e n z S e e la n d ią . D łu g o ś ć  

m o s tu  w y n o s ić m a 1 6  k m . P o z a to ra m i  

k o le jo w y m i, p rz e z m o s t p ro w a d z ić b ę d z ie  

ró w n ie ż tra m w a j. D ru g i m o s t p o łą c z y p o ­

n a d O e re n s u n d e m  K o p e n h a g ę  z p o łu d n io ­

w ą S z w e c ją .

d o tk u  s p e c ja ln e g o w p ro w a d z e n ie w  s to ­

s u n k u d o u rz ę d n ik ó w  p o d a tk u d o c h o d o ­

w e g o , o ra z m o b iliz a c ja ś ro d k ó w  f in a n so ­

w y c h  n a  F u n d u sz  O b ro n y  N a ro d o w e j p rz e  

p ro w a d z o n e  b ę d ą  w  d ro d z e  u s ta w o d a w c z e j.  

O d p o w ie d n ie w n io s k i rz ą d o w e  b ę d ą  p rz e d ­

ło ż o n e n a je s ie n n e j s e s ji b u d ż e to w e j S e j  

m u  i S e n a tu .

Wn ie w o U
3 » tz y  N a g ó rs k i

Powieść z lat 1921—U na Polesiu.

C ią g d a ls z y .

Z  d o łu  o d p o w ie d z ia ła  g łu sz a .

S te fa n ! —  k rz y k n ę ła ju ż te ra z  

d z ie w c z y n a

M ilc z e n ie ja k p o p rz e d n io b y ło je ­

d y n ą o d p o w ie d z iią . M a ria s c h y liła s ię  

je s z c z e b a rd z ie j i z d a w a ło  s ię , ż e  z te j  

w y s o k o ś c i c h e e u s ły s z e ć , c z y O rlik  

je sz c z e o d d y c h a . W  d o le p a n o w a ła  

ś m ie r te i ia c is z a .

—  S te fa n ! S te fa n ! —  k rz y c z a ła c o ­

ra z g ło śn ie j M a ria .

A le O rlik n ie o d e z w a ł s ię n a w e t  

ję k ie m . L e ż a ł z g ię ty z ro z ło ż o n y m i  

b e z w ła d n ie  rę k o m a .

M a ria u m ilk ła n a c h w ilę i z n ó w  

n a s łu c h iw a ła  s c h y lo n a n a d  d o łe m . J a ­

k a ś p ta s z y n a  z b u d z iw s z y s ię , s e n n ie  

z a p isz c z a ła i p o ru s z y ła s ię trw o ż n ie  

w  k rz a k a c h R o z le g ł s ię ja k iś trz a sk  

ła m a n y c h  g a łę z i. . i z n ó w  z a p a n o w a ła  

c isz a .. C ie m n a g łę b ia m ilc z a ła , ja k  

g ró b .

O s z a la ła  z ro z p a c z y  M a ria  s c h y liła  

s ię n a d d o łe m  i z a c z ę ła s z e p ta ć :

—  S łu c h a j, S te fa n . J u tro ra n o , o  

ś w ic ie o d je d z ie m y s tą d . D a le k o ... d a ­

le k o  . . . S z u k a ła m  i z a s ta n a w ia ła m  s ię  

g d z ie m o g lib y ś m y s ię u k ry ć p rz e d  

< t\m i o c z y m a —  i z n a la z ła m ... P a -  

n iię ta -z s e n , k tó ry ś n iła m  o te j w ą s ­

k ie j ś c ie ż y n ie m ię d z y k w itn ą c y m i s a ­

d a m i? Z n a la z ła m  ju ż to m ie jsc e ... T e ­

ra z b ę d z ie m y  m o g li ta m  o d p o c z ą ć . J u _  

',ro , s k o ro ty lk o s ło n k o w y jrz y , z b u ­

d z ę c ię . P o c a łu n k ie m  z b u d z ę , ja k d a ­

w n ie j . . U c ie k n ie m y , p ra w d a ?

M a ria z a m ilk ła , ja k b y  c z e k a ją c n a  

o d p o w ie d z .
—  M ó w  g ło ś n ie j! N ie s ły s z ę ! C z e ­

m u m ilc z y sz ?
I n a g ie , u ś w ia d o m iw s z y  s o b ie s tra ­

s z n ą p ra w d ę , p rz e ra ź liw ie  k rz y k n ę ła :

- - S te fa n ! S te fa n ! J a c ię z a b iła m !  

B o ż e ! B o ż e , c o ja z ro b iła m  n ie s z c z ę ­

ś liw a ! W ła d n y m i rę k a m i z a b iła m  s o ­

k o ła m o je g o , s z c z ę śc ie m o je n a jw ię k ­

s z e !

M a ria z e rw a ła s ię .
W o k ó ł p a n o w a ły c ie m n o ś c i. S p o j ­

rz a ła w  s tro n ę  k rz e w ó w . W y d a ło  s ię  

je j, ż e s ta m tą d p a trz y n a n ią p a ra  

ś n ią c y c h o c z u .. D o o k o ła o b s tą p iły  ją  

k o n a ry w y s o k ic h d rz e w ... P o su w a ją  

s ię w  je j s tro n ę ... Z m ia ż d ż y ć  ją  c h c ą ,  

z d ła w ić ...
W  d z ik im  p rz e ra ż e n iu rz u c iła s ię  

d o  u c ie c z k i, w y ją ć , ja k  o s z a la łe z w ie ­

rz ę D łu g o  je s z c z e ro z le g a ło  s ię p o  lo ­

s ie to s tra s z n e  w y c ie , o d b ija ją c e s ię  

e c h e m  c o ra z d a le j i d a le j..

O k o ło p ó łn o c y O rlik , k tó re g o M a ­

r ia  u w a ż a ła z a  u m a r łe g o , s ła b o  p o ru ­

s z y ł s ię i o tw a r ł o c z y ... W  < a ły m  c ie le  

c z u ł s tra sz n y  b ó l. Z tru d e m z d o ła ł 

o tw o rz y ć p o w ie k i. P rz e le ż a ł ta k z e  

d w ie  g o d z in y . P o w ie trz e  o c h ło d z iło  s ię  

ty m c z a s e m  i te n w ła ś n ie c h łó d p rz y ­

n ió s ł m u le k k ą u lg ę , p rz y w ra c a ją c  

c a łk o w itą p rz y to m n o ś ć . . •

B ó l w  n o d z e d o k u c z a ł o k ro p n ie .  

J e s z c z e g o rz e j b y ło z g ło w ą , k tó rą  

m ia ł s iln ie ro z b itą  n a c ie m ie n iu . M ia ł  

je d n a k n a ty le  s ił . a b y s ię p o d n ie ść .

B łą d z ą c a  w  c ie m n o śc i rę k a n a tra ­

f i ła  n a  d u ż ą  ż e rd ź , ja k a  s p a ś ć m u sia ła  

d o d o łu ra z e m z z a m a sk o w a n ie m  

o tw o ru  
ra z n ie p rz e s ta ła k o c h a ć —  s iln e n a

R O Z D Z IA Ł  X V II .

Walka o życie...

W  te n  w ie c z ó r , k ie d y  Ig o  w y je c h a ł,  

Z o s ia d łu g o s p a c e ro w a ła s a m a je d n a  

w  s a d z ie ...
O d ja z d c z ło w ie k a , k tó re g o z n a ła  

j lu b iła  o l la t d z ie c ię c y c h , d o  k tó re g o  

s z c z e rz e p rz y w ią z a ła s ię i k tó re g o te ­

ra z n ie p rz e s ta ła k o c h a ć —  s iln ie n a  

m e j w y w a rł w ra ż e n ie . J a k b y c o ś b a r ­

d z o  b lisk ie g o  o p u śc iło  ją  n a  z a w s z e

- - D la c z e g o z e rw a ła z n im ? T o  

s tra s z n e i m ę c z ą c e p y ta n ie  p rz e z c a ły  

c z a s n ie d a w a ło  je j s p o k o ju . — W  

im ię c z e g o ?

C z y n a p ra w d ę  k o c h a ta m te g o c z ło ­

w ie k a ? C z y te ż b y ł to  ty lk o w y k w it  

je d n e j z ta k ic h ro m a n ty c z n y c h fa n -  

ta z y j k tó re p o w s ta ją n a g le i z n ik a ją  

s z y b k o , b e z p o w ro tn ie . P rz e z c a łe ż y c ie  

s tw a rz a ła s o b ie ta k ie fa n ta z je . C z y ta  

m iło ś ć , k tó rą n a g le p o c z u ła d la O rli ­

k a , n ie b y ła  je d n ą z ta k ic h  fa n ta z y j -7

G łę b o k o z a s ta n o w iła s ię n a d te m .  

Z ia w '1 s ię ja k  ry c e rz z b a jk i. C u d n y  

b y ł i n ie u s tra sz o n y . P o rw a ł ją  s w y m  

b o h a te rs tw e m i z n ik ł. Z a p a d ł s ię  

g d z ie ś p o d  z ie m ię . J u ż  p rz e s z ło  m ie s ią c  

n ie m ia ła o d m e g o n a jm n ie js z e j n a ­

w e t w ia d o n m ś c i. A  m o ż e  te  s ło w a , k tó ­

re rz u c iła m u  n a  p o ż e g n a n ie , s tłu m i ­

ły w  n im  w s z y s tk ie u c z u c ia ?

Z a p o m n ia ł o A m e lin ie i o n ie j  

w ś ró d n o w y c h w ra ż e ń , ż ą d z a  k tó ry c h  

g n a ła  g o  n ie u s ta n n ie o d  s z a le ń s tw a  d o  

s z a le ń s tw a , o d z b ro d n i d o z b ro d n i.

P ó ź n o  ju ż b y ło , g d y  s ię Z o sia p o ­

ło ż y ła s p a ć . . W  o k n a  p o p rz e z s z y b y  

s p o g lą d a ły d o p o k o ju g a łę z ie d rz e m y  
i w  k s ię ż y c o w y m  ś w ie tle u ło ż y ły s ię  

n a p o d ło d z e d rż ą c y m  c ie n ie m .

Z o sia m ia ła te j n o c y d z iw n y s e n . . 

Z b łą d z iła g d z ie ś w  g łu c h y m n ie z n a ­
n y m  je j m ie js c u . Z e w s z y s tk ic h  s tro n  

z w is a ły  n a d  n ią  o lb rz y m ie  s k a ły , c z a r ­

n e , ja k w ę g ie l. W g ó rz e p o m ię d z y  

s k a ła m i w id a ć b y ło w ą s k ie p a s e m k o  

n ie b a . Z o s ia  s to i 'n a d  „ a k ą ś s k a ln ą  ro z ­

p a d lin ą , z k tó re j n a jw y ra ź n ie j d o c h o ­

d z i ją w o ła n ie je j im ie n ia S c h y la s ię  

n a d s z c z e lin ą . A ta m  w  g łę b i k to ś  

w o la  i w o la . T o  w o ła n ie  b u d z i ją w re ­

s z c ie , a > e w c ią ż je sz c z e d ź w ię c z y je j  

w  u s z a c h . .
Z ry w a s ię z  łó ż k a . W  p o k o ju  c is z a , 

fy lk o ta je m n ic z e , p o s z a rp a n e c ie n ie ,  

ja k p o p rz e d n io d rż ą n a ś c ia n ie i n a  

p o d ło d z e
N ie p o k ó j o g a rn ą ł d z ie w c z y n ę . to  

b ła g a ln e w o ła n ie je s z c z e d ź w ię c z a ło  

je j w  u s z a c h ... U s ia d ła n a  s k ra ju  łó ż ­

k a  i z a c z ę ła  z a s ta n a w ia ć s ię n a d  ty m  

d z iw n y  m  s n e m . G o ś je j s z e p ta ło , ż e n ie  

m o ż e te ra z u s n ą ć N a g le . . d o le c ia ł ją  

ja k iś c ic h y , le d w ie d o s ły sz a ln y s z m e r  

z a  o k n e m . . P o  c h w ilii s z m e r  p o w tó rz y ł  

s ię ...

P rz e ra ż o n a  i ś m ie r te ln ie  b la d a Z o ­

s ia  w y ję ła z s z u f la d y n o c n e g o  s to lik a  

re w o lw e r o f ia ro w a n y je j p rz e z O rlik a  

i p o w o li z a c z ę ła z b liż a ć s ię w s tro n ę  

o k n a , trz y m a ją c b ro ń  w  p o g o to w iu .

S z m e r u c ic h ł Z o sia p o d e s z ła d o  

o k n a , i c ic h u te ń k o  o tw a r ła je .. . P a n o ­

w a ła c is z a .. C z y ż b y je j s ię w s z y s tk o  

ty lk o z d a w a ło  p o d w p ły w e m  s n u ?

R o z e jrz a ła s ię i n a g le k rz y k n ę ła , 

o d s k a k u ją c o d o k n a .

O  k ilk a m e tró w , p ra w ie ż e p o d  

s a m y m m u re rn , le ż a ł n a z ie m i  

c z ło w ie k w u b ra n iu p o d a r ty m w  

s trz ę p y ... L e ż a ł n a  w z n a k  z ro z ło ż o n y ­

m i rę k o m a . W  ś w ie tle  k s ię ż y c a  Z o sia  

p o z n a ła  je g o tw a rz . T o b y ł O rlik .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i).
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S O I 1 A . U rz ę d o w o k o m u n ik u ją , ż e  

1 6 . 6 . ra n o k ró lo w a b u łg a rsk a p o w iła  

p o to m k a p ic i m ę sk ie j —  n a s tę p c ę tre ­

n u  b u łg a rsk ie g o .

Ju ż  o d  g o d z . 6 ra n o  d o  p a ła cu  k ró ­

le w sk ie g o w e z w a n i z o s ta li p re m ie r  
K io sse iw a n o w  i m in . sp raw ie d liw o śc i  

O g n ia n o w , c e le m  p o tw ie rd z e n ia F a k tu  

u ro d z in  i sp o rz ąd z e n ia a k tu .

O  g o d z . 9  ro z leg ł s ię h u k  1 0 1 s trz a ­
łó w a rm a tn ich , o z n a jm ia ją c y c h u ro ­

d z e n ie  s ię k s ię c ia n a s tęp c y tro n u . N a  

w szy s tk ic h św ią ty n ia ch w S o fii u d e ­

rz o n o  w  d z w o n y .

BERLIN. Awanse tylko dla żonatych. 
W o d e z w ie d o p o d le g ły c h m u u rz ę d n ik ó w  

, .g a u le ite r“ S c h w e d e -K o h u rg w p ro w a d z a  

d la w sz y stk ic h u rz ę d n ik ó w p o w y ż e j 2 5  

la t c ie sz ą c y c h s ię z d ro w ie m  i p o s ia d a ją ­

c y c h o d p o w ie d n ie p e n s je , o b o w ią z e k z a ­

w a rc ia m a łż e ń stw a . U rz ę d n ic y o d p o w ia ­

d a ją c y ty m  w y m a g a n io m , k tó rz y d o d n ia  

2 5 lis to p a d a b r . n ie z a w rą z w iąz k u m a ł­

ż e ń sk ie g o n ie b ę d ą m o g li licz y ć n a d a lsz e  

awanse.
i

BERLIN. W Niemczech zabrakło jaj. 
Zapasy wojenne wystarczą na trzy lata Od 

k ilk u d n i w  B e rlin ie i in n y c h w ię k sz y c h  

m ia s ta c h R z e sz y o d c z u w a s ic d o tk liw y  

b ra k  ja j. T łu m a c zy  s ię to „ ra c jo n a ln ą p o ­

lity k ą o sz cz ę d n o śc io w ą 4 4 , to je s t k o n se r­

w o w a n ie m  ja j. W  ro k u 1 9 3 4 z a k o n se rw o ­

w a n o w  c h ło d n ia ch  2 7 5 m ilio n ó w sz tu k  

ja j, w  ro k u 1 9 3 5 3 6 0 m ilio n ó w , w  ro k u  

1 9 3 6  5 1 0  m ilio n ó w  sz tu k , w  ro k u  b ie ż ą c y m  

6 0 0 m ilio n ó w sz tu k . P o d o b n o o b e c n ie  

k o n se rw y m o g ły ju ż w y s ta rc z y ć n a w y ż y ­

w ie n ie lu d n o śc i p rz e z 2 —  3 la ta .
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osób zabitych. N a lin ii e le k try c zn e j k o le j­

k i d o ja z d o w e j w y d a rz y ła  s ię d z iś w  g o d z i­

n a c h ra n n y c h s tra sz n a k a ta s tro fa . O to z  

n ie w y ja śn io n y c h p rz y c z y n o d e rw a ł s ię w  

w  p e w n y m  m o m e n c ie o s ta tn i w a g o n  k o le j­

k i i c a łą  s iłą  c ię ża ru  p o c z ą ł s ię c o fa ć  z w y ­

so k ie g o n a sy p u n a p rz e jeż d ż a jąc y w  te j  

c h w ili sz o są —  a u to b u s n a p e łn io n y tłu ­

m e m  p a sa ż e ró w .

Z d e rz e n ie b y ło k a ta s tro fa ln e . W śró d  

ję k ó w  i p a n ik i w y d o b y to  sp o d s to su ż e la ­

z a z w ło k i 6 -c iu o só b . K ilk a n a śc ie  o só b  je s t  

c ię ż e j i lż e j ra n n y c h . W ie lu z p o ś ró d p a ­

sa ż e ró w , w id z ia ło  fa ta ln e  s ta cz a n ie s ię w ra -  

g o n ik u i ra to w a ło s ię u c ie c z k ą sk a c zą c  

p rz e z o k n o z n a sy p u p o ło ż o n e g o n a w y ­

so k o śc i 6 m tr. K ilk u  z p o ś ró d  ty c h śm ia ł­

k ó w d o z n a ło d ro b n ie jsz y c h o b ra ż e ń c ie ­

le sn y c h .

PARYŻ. 200 kobiet zachorowało w 

fa b ry c e . W  je d n e j z fa b ry k  w  p o b liż u  L ille  

2 0 0 k o b ie t d o s ta ło  z n ie w ia d o m y c h p rz y ­

c z y n n a g ły c h sk u rc z ó w  b o le śc i o ra z a ta ­

k ó w  h is te ry c z n y ch i m d ło śc i. Je d n a z k o -

Z niczego - nic
T y lk o w b a jk ac h i le g e n d a ch  z d a ­

rz a ją s ię w y p a d k i, iż lu d z io m  u d a je  

s ię s tw o rz y ć c o ś z n ic z eg o . A  je d n a k  

n ie raz  je s te śm y  św iad k a m i ta k ic h  F a k ­

tó w , ż e n a w et in te lig e n tn i lu d z ie , g d y  

z n a jd ą s ię w n a g ie j p o trz e b ie , ro ją ja ­

k ie ś F a n ta sty c zn e p ro ją k ty sz y b k ie g o  

je j z a sp o k o je n ia . M a rz y  im  s ię c o ś n ie ­

w y k o n a ln e g o , a lb o  n a w et w rę c z c u d o ­

w n e g o .
R o z g ląd a ją  s ię w ię c n a  p rz y  k ła d p o  

u lic y , c z y n ie le ż y g d z ie z a g u b io n y  

p rz e z ro z ta rg n io n eg o  m ilio n e ra  d o b rz e  
w y p c h a n y  p u g ila re s; p o sz u k u ją w  g a ­

z e ta c h  w iad o m o śc i o  śm ie rc i w A m e ry ­

c e b o g a te g o w u ja sz k a . k tó ry  n ig d y  n ie  

is tn ia ł, s tu d iu ją o g ło sz en ia m a try m o ­

n ia ln e . c z y c z a sa m i ja k a ś k a p ry śn a  

d z ie d z ic zk a  n ie p o szu k u je  tą d ro g ą to ­
w a rz y sza . k tó re g o  w a ru n k i a k u ra t o d ­

p o w ia d a ły w a ru n k o m , ja k im i ro z p o ­

rz ą d z a k a n d y d a t d o  je j p o sa g u i ta k  

d a le j, b e z k o ń c a .

M pitiliń mi w Mni!
C H E Ł M N O  N ie d z ie la 1 3 b m . u p ły n ę ła  

w  C h e łm n ie p o d z n a k iem  w o je w ó d z k ie g o  

z ja z d u d e le g a tó w P o m o rsk ie g o Z w ią z k u  

P o d o fic e ró w  R e z e rw y .

Z ja z d z a m ie n ił s ię w  im p o n u ją c ą m a ­

n ife s ta c ji p a tr io ty c z n ą p o d o fic e ra re z e r ­

w y P o m o rz a . B a rd z o lic z n ie p rz y b y li k o ­

le d z y z W ą b rz e ź n a (3 8 ) , Ś w ie c ia (3 2 ) itd . 

p rz y b y ła te ż d e le g a c ja z G d a ń sk a , p rz y ­

b y li d e le g a c i z 3 1 K ó ł p ra c u ją c y c h n a te ­

re n ie o k rę g u . W sp ó ln e śn ia d a n ie i s trz e ­

la n ie k o n k u rso w e o m istrz o stw o K ó ł p o ­

m o rsk ic h p o p rz e d z iło z b ió rk ę i w y m a rsz  

d o k o śc io ła n a n a b o ż e ń stw o .

b ie l d o s ta ła n a g le a ta k u i u p a d ła n a z ie ­

m ię , in n e ro b o tn ic e , k tó re p o sp ie sz y ły je j  

z p o m o c ą u le g ły ró w n ie ż p o d o b n y m  a ta ­

k o m . W ie le ro b o tn ic  s tra c iło  p rz y to m n o ść .  

W  fa b ry ce  s ły c h a ć b y ło p ła c z o ra z z a m ie ­

sz a n ie . S z e re g ro b o tn ic d o s ta ło ja k b y a ta ­

k ó w  sz a lu . W y ry w a ły o n e so b ie w ło sy z  

g ło w y i z ry w a ły u b ra n ie . L e k a rz e , k tó rz y  

p rz y b y li d o fa b ry k i p rz y s tą p ili n a ty c h ­

m ia st d o iz o lac ji k o b ie t, k tó re z d ra d z a ły  

o b ja w y n ie z n a n e j c h o ro b y . L e k a rz e tłu ­

m a c z ą te n d z iw n y w y p a d e k m a so w ą p sy ­

c h o z ą .

NOWY YORK. 300 Muzykantów oku­
puje kino. 3 0 0 m u z y k a n tó w  o k u p o w a ło  

w ie lk i k in o m a to g ra f  „ P a ła c e 4 4 n a  z n a k  p ro ­

te s tu  p rz e c iw k o  re d u k c ji o rk ie s tr w  k in a c h  

d ź w ię k o w y c h .

Je s t to . o c z y w iśc ie , p ró żn ą s tra tą  

z a su . a  w  sk u tk a ch  b y w a  c z a sa m i tra ­

g ic z n e i d o p ro w a d z a  d o  z u p e łn e g o  z a ­
ła m an ia  d u c h o w e g o . Z  n ic z eg o n ic . 

je s t to  z a sad a n ie w  z ru szo n a i c z a s n a j-  

w  y ż sz y , b y  k a ż d y  z n a s d o b rz e to  so ­

b ie u św ia d o m ił i w y c iąg n ą ł o d p o w ie ­

d n ie  k o n se k w e n c je .

C z ło w ie k ro z sąd n y n ie b u ja w o b ­
ło k a ch . n ie d ą ż y d o  c e ló w  n ie o s iąg a l­

n y c h , a le s ta ra  s ię z n a le źć p ra k ty c z n s  

sp o só b  w y jśc ia  z  tru d n e j sy tu a c ji. K io , 

n a  p rz y k ła d , n a b ę d z ie  lo s  d o  p ie rw sz e j 

k la sy trz y d z ie s te j d z ie w ią te j L o te r ii  

K la so w e j, te n m o ż e m ie ć u z a sa d n io n ą  

n a d z ie ję , ż e ju ż w ro z p o c zy n a ją cy m  

s ię w e w to rek  c ią g n ie n iu  w y g ra w ię k ­

sz ą su m ę i w  je d n e j c h w ili p o z b ę d z ie  

s ię g n ę b ią cy c h  g o tro sk . K to je d n a k  
sp o d z iew a s ię w y g ra ć , n ie p o s ia d a ją c  

lo su , te n  m u si b y ć  p rz y g o to w a n y  z g ó ­

ry  n a  s ro g i z a w ó d : z n ic z eg o  — - n ic ! ...

P o n a b o ż e ń s tw ie k ilk u se t p o d o fic e ­

ró w  w k a rn y ch sz e re g a c h p rz e d e f ilo w a ło  

p rz e d w ła d za m i.

O tw a rc ia z ja z d u d o k o n a ł p re z e s o k rę ­

g o w y p a n M o g iln ic k i z T o ru n ia i p o w ita ł  

n a w stę p ie lic z n ie p rz y b y ły c h p rz e d s ta w i­

c ie li w ła d z p a ń s tw o w y c h , w o jsk o w y c h i 

sa m o rz ąd o w y c h . N a m a rsz a łk a o b ra d p o -  

w o ła n o p . R u s in k a z C h e łm n a . W y g ło sz o ­

n o sz e re g  p rz e m ó w ie ń p rz e z z a c n y c h g o ś ­

c i i te ra z n a s tą p iła p rz e rw a o b ia d o w a .

D o p ie ro p o p o łu d n io w a c z ę ść z ja z d u  

b y ła p o św ię c o n a sp ra w o m  o rg a n iz a c y jn y m  

Z ty c h n a jw a ż n ie jsz ą b y ł w y b ó r n o w e g o  

z a rz ą d u .

P o d łu ż sz y c h o b ra d a c h z o s ta ł w y b ra ­

n y p re z e se m  o k rę g u p o m o rsk ie g o  p . S o b ­

c z a k z T o ru n ia , w ic e p re z e sa m i p p . W o ś-  

k o w ia k z G ru d z ią d za i M a zu re k z G d y n i,  

se k re ta rze m  z o s ta ł p . B a rto s iń sk i z T o ru ­

n ia , sk a rb n ik iem  p . O rło w sk i z T o ru n ia  

(p ia s tu ją c y te n u rz ą d ju ż o d p ię c iu la t)  

ła w n ik a m i są : p p . Z ió łk o w sk i G ru d z ią d z , 

R o z y n k ie w c z z C h e łm ż y i P u z o w sk i z  

C h e łm n a . K o m is ję re w iz y jn ą w y b ra n o w  

d o ty c h c z a so w y m  sk ła d z ie z p . S z c z e p an o -  

w sk im  z G d y n i ja k o p rz e w o d n ic z ą c y m  n a  

c z e le .

O b ra d y trw a ły d o g o d z in y p ó ł d o 8  

w ie cz o re m .

CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ DAR NA
| FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ.

Echa tragedii 

w Mayerlingu
ODKRYCIE GROBU MARII WECZERY

Prasa czechosłowacka oznajmia, że 

w P a rd u b ic z k a c h  k o ło P a rd u b ic w  C z e ­

c h a c h z n a la z ł ta m te jsz y g ra b a rz p o d c z a s  

k o p a n ia  n o w e g o  g ro b u  w  g łę b o k o śc i 3 0  c m . 

tru m n ę c y n o w ą z p o z ła c a n y m i k ra ń c am i,  

w  k tó re j z n a jd o w a ł s ię sz k ie le t m ło d e j k o ­

b ie ty  z ro z b itą  c z a sz k ą . G ró b te n  le ż ą cy w  

p o p rz e k in n y c h g ro b ó w  n ie je s t re je s tro ­

w a n y w  sp is ie g ro b ó w  m ie jsc o w e g o c m e n ­

ta rz a . O d k ry c ie o z n a jm io n e z o s ta ło w ła ­

d z o m  k o śc ie ln y m  i p o lic y jn y m .

O d k ry c ie te g o g ro b u p rz y p o m in a tra ­

g e d ię  w  M a y e rlin g u . B a ro n ó w n a  M a ria  W e -  

czery, k tó ra n a z a m k u w  P a rd u b ic z k a c h  

sp o tk a ła s ię z a rc y k się c ie m R u d o lfe m i 

k tó ra s ta ła  s ię ja k  w ia d o m o o fia rą w sp o m ­

n ia n e j tra g e d ii m ia ła b y ć rz e k o m o  p o c h o ­

w a n a n a ty m  c m e n ta rz u ta jn ie p rz e z h ra ­

b ie g o L a risc h a . ż y ją ce g o w  z a ż y ły ch s to ­

su n k a c h  z a re y k s ię c ie n i R u d o lfe m . H ra b ia  

Ł a risc h m ia ł ta k u c z y n ić n a ro z k a z c e sa ­

rz a . D o ty c h c z a s n ie u d a ło s ię s tw ie rd z ić ,  

c z y p o g ło sk i te p o le g a ją n a p ra w d z ie .  

F a k te m  je s t, ż e b a ro n ó w n a W e c z ery c h ę t­

n ie  p rz e b y w a ła n a  z a m k u  w  P a rd u b ic z k a c h  

i ż e ta m  sp o ty k a ła s ię z sw y m  k s ią żę c y m  

k o c h a n k ie m .

Ojciec wymordował 

całą rodzinę
W e w si B a rte n fe ld e (N ie m cy ) p o w .  

c z łu c h o w sk ie g o g ra n ic z ą c y m  z p o w . c h o j­

n ic k im  w  n o c y n a p o n ie d z ia łe k , 1 4 b m .  

sz w a jc a r 3 8 -le tn i A u g u s t Ja h n k e p o d c z a s  

g d y w sz y sc y  sp a li, z a m o rd o w a ł s ie k ie rą  

sw o ją ż o n ę , sz w ra g ra i d w ro je d z ie c i, p o  

c z y m  z b ie g ł n a ro w e rz e . P o w o d e m  m o r ­

d e rs tw a  m ia ły  b y ć  n ie p o ro z u m ie n ia  ro d z in ­

n e .

M o rd e rc a ja k p rz y p u sz c z a ją n ie m ie c ­

k ie w ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a , z b ie g ł p rz e z  

z ie lo n ą g ra n ic ę d o P o lsk i. W ła d z e n ie ­

m ie c k ie z w ró c iły s ię d o w ła d z p o lsk ic h o  

w sz c z ę c ie p o sz u k iw a ń , p o d a ją c ry so p is  

m o rd e rc y .

JAJA SPRZED MILIONA LAT

E k sp e d y c ja n a u k o w a p ro w a d z ą c a w  

C h in a c h p ra c e w y k o p a lisk o w a , n a tra fiła  

n a sk a m ie n ia łe ja ja s tru s ie , o d łu g o śc i 1 5  

c tm . G ru b o ść sk o ru p y w y n o s i 3 m ilim e t ­

ry . Ja ja z n a le z io n o w p o k ła d a c h g e o lo ­

g ic z n y c h , p o c h o d z ą c y c h z o k re su p rz e d  

m ilio n e m  la t. Ja k tw ie rd z ą u c z e n i, ja ja te  

p o c h o d z ą o d g a tu n k u s tru s i, z n a c z n ie  

w ię k szy c h o d o b e c n ie ż y ją c y c h o k a z ó w ' 

te g o g a tu n k u .

J&EF KoLvDlitJClfk *9f\**!

(C ięg d a lszy ) .

Ju ż m ie li s ię ro z e jść trz e j d o b ra n i 
m ę żo w ie , a liśc i W o liń sk i w p a d ł n a p o ­
m y sł z a p y tan ia M ich a la k ó w n y , c z y w y ­
d a ła ju ż L ip sz y co w i p a p ie ry i c o s ię z  
c ie rn i d z ie je .

W y słan o w ię c c o p rę d ze j s io s trę Jó z e ­
f ia k a d o ty c zk o w a te j k ru p ie rk i K lu b u  
S ło w ia ń sk ie g o .

G d y p o s ła n k a p rz y n io s ła w iad o m o ść  
o w y je ź d z ić M ic h a la k ó w n y d o B y d g o ­
sz c z y —  trz e j w ta je m n ic z e n i ro z p o c zę li  
b e z s iln y k o n k u rs p rz e k le ń stw .

—  A  c o z L ip sz y c e m ? — p y ta n o  s ię  
n a w z a je m .

I c o ra z n ie c ie rp liw ie j o c z ek iw an o  w ia ­
d o m o śc i o d n ie z aw o d n e g o w y w ia d o w c y .

PORTRET ŚP. PREZESA GÓRCA.
P o w y g o d n e j, a p rz ed e w sz y stk iem  ta ­

n ie j (n a p iw e k d la sz o fe ra —  2 z ł.) je ź ­
d z ić sa m o c h o d o w e j z B y d g o sz c z y d o  P o ­
z n a n ia , L ip sz y c i jeg o to w arz y szk i w y ­
lą d o w a li o g o d z . 4 ra n o w m iesz k a n iu  
p a n i G ó rc o w e j.

Ja sn o w id z ą ca k u w ie lk iem u z a d o w o ­
le n iu w d o w y u z n a ła , ż e ta p o ra n a d a je  
s ię w y b itn ie d o u rz ą d z a n ia se a n su i z a ­
p y ta n ia d u c h a śp . p re z esa G ó rc a , c z e g o  
so b ie ż y c z y c d sw e j m a łż o n k i, ż e sp a ć  

je j p o n o c y n ie d a je . G o śc in n a w d o w a  
p o c z ęs to w a ła  g o śc i k a w ą i tru n k a m i, z a ­
s ło n ię to ro le ty , u su n ię to z p o k o ju m e ­
ta lo w e p rz e d m io ty , z g a szo n o św ia tła i 
m ia ł s ię ro z p o c zą ć se a n s , d la k tó re g o  
G ó rc o w a n a s ta re la ta p o d ję ła ta k d a ­
le k ą p o d ró ż d o B y d g o sz c z y .

M ic h a la k ó w n a b y ła d o b ry m  k u p c e m .
G d y b y w szy s tk o  p o sz ło z b y t ła tw o , n ie  

m o ż n a b y ż ą d a ć z b y t w y so k ie g o h o n o -  
ra r ju m . A w ię c o św ia d c z y ła g a rd ło w y m  
g ło sem , ż e d o  o d b y c ia se a n su p o trz eb n e  
są c o n a jm n ie j c z te ry o so b y .

—  A  to k ło p o t —  z m a rtw iła s ię g o ­
sp o d y n i, le cz ju ż p o c h w ili ro z ja śn iła  
tw arz —  m a m ! —  z a w o ła ła i w y b ie g ła  
z sy p ia ln i, g d z ie s ię o d b y w ało to „ m i-  
s te r ju m “ .

Is to tn ie „ m ia ła " . M ia ła p rz e c ie ż w ie ­
lu su b lo k a to ró w d z ię k i te m u , ż e  
o d n a ję te p o k o je n a le ż a ły d o k a te g o rji  
„ n iek rę p u ją cy c h " . N ie k rę p u jąc s ię te d y  
z b y tn io , z a p u k a ła d o d rz w i n a jw y trw a l-  
sz eg o su b lo k a to ra (m iesz k a ł u n ie j 5  
la t! ) .

S u b lo k a to r  b y ł n a sz c z ę śc ie w y ją tk o w o  
sa m . W y rw a ła g o z e sn u . N ie p o trz e ­
b o w a ła m u d łu g o tłu m a cz y ć , o  c o c h o ­
d z i, b o  s ta rz y su b lo k a to rz y b y li p rz e ­
c ież c o d z ie n n ie p rz e z n ią in fo rm o w a n i 
o s tra ch a c h  w  sy p ia ln i. C h o d z ą c y  b iu le ­
ty n ta je m n icz y c h z a jść —  p a n i G ó rc o w a  
—  z d o ła ł n a k ło n ić  sw eg o  p u p ila —  m ło ­
d e g o sę d z ie g o D z ie w u lsk ieg o  d o u d z ia łu  
w  se a n s ie .

P a n  sę d z ia b y ł n a w et z a c ie k a w io n y ,  
ja k s ię to „ w y p ę d z an ie d u c h ó w " o d b y ­
w a , w ięc u b ra ł s ię p o śp iesz n ie i p o d ą ­

ż y ł z a g o sp o d y n ią d o sy p ia ln i. O b ie c y ­
w ał so b ie św ie tn ą  z a b a w ę . W  m o ż n o ść  
w y s tra sz e n ia  d u c h ó w  —  n ie w ierz y ł. T e  
d u c h y b y ły p rz e c ie ż o p a trz n o śc ią su b lo ­
k a to ró w . W  c z a s ie n o c n y c h w iz y t ró ż n e  
„ k u z y n k i" p . p . su b lo k a to ró w m u sia ły  
c z asa m i z a c h o d z ić d o ła z ie n k i, k tó ra  
m ieśc iła s ię tu ż p rz y sy p ia ln i p . G ó r­
c o w ej. D z ię k i w ie rz e n ie p o c ie sz o n e j 
w d o w y w  z n a k i z z a św ia ta —  o w e „ k u ­
z y n k i" m o g ły s ię c z u ć sw o b o d n ie i b e z ­
p ie c z n ie . R ó w n ie ż te j w ie rz e w d u c h j  
z a w d z ię c za ła G ó rc o w a w ie lk ą p o p u la r­
n o ść  sw y c h p o k o jó w  d o  w y n a ję c ia w  k a ­
w a le rsk im  św ie c ie P o z n a n ia m im o  d o ść  
s ło n y c h c e n z a d z ie rż a w ę . P o c z c iw a  
w d o w a a n i so b ie w y o b ra ża ła , ja k n a d -  
iz ie m sk ie o b jaw y p o m a g a ją je j w z ie m ­
sk ic h sp ra w ac h .

T a k s ię p rz e d sta w ia ły „ sp ra w y d u ­
c h o w e " m iesz k a n ia p . G ó rc o w e j, a ja k  
s ię  o d b y ło w y p ęd z a n ie  d u c h ó w  —  z a ra z  
o p o w ie m y .

S ę d z ia D z ie w u lsk i, L ip sz y c , w d o w a i 
M ic h a la k ó w n a p o ło ż y li o b o k s ieb ie rę c e  
n a s to le .

W  p ó łm ro k u d o s trze c b y ło m o ż n a , ż e  
„ s tu p ro c e n to w e m e d ju m " w y k o n a ło k il­
k a k o n w u lsy jn y c h ru c h ó w  i p rz e m ó w i­
ło b a so w y m  g ło sem :

—  O o o c h ! O c h ! K to  m n ie w o ła ?
—  Je z u s M a rja ! —  k rz y k n ę ła p rz e ra ź ­

liw ie G ó rc o w a , k tó rą L ip sz y c g w o li 
k a w ału u sz c z y p n ą ł w k o la n o .

—  Je s te m T e les fo r ..,. T e les fo r G ó rc ... 
K to m n ie w o la? C z e g o o d e m n ie c h c e ?  
C z e g o c h c e o d e m n ie? —

— T e le sfo rz e ! T e le s fo rz e ! —  k rz y c z a ła  

ja k o p ę ta n a w d o w a —  c o c i p o trz e b a^  
c o c i b ra k u je , ż e m i sp a ć n ie d a je sz i 
p o n o c a c h u rz ą d za sz h a ła sy  i s tu k o ty ? ...

—  P o trz eb a m i, ż e b y u su n ą ć m ó j p o r ­
tre t, k tó ry w isi w  re s ta u rac ji „ C o lo m - 
b in a " ...

—  O  Je zu !
—  ła m  n ie p o w in ie n w isie ć m ó j p o r ­

tre t —  m ó w ił b a só w  o d u c h u s ta m i M i. 
c h a lak ó w n y —  b o tan i jw d p o rtre te m  
n a k a n a p c e d z ie ją s ię g o rszą c e rz e c z y ...

—  O o o c h ! a a c h ! —  w y ła  ja k  o p ę ta n a  
G ó rco w a .

—  P o rtre t te n  trz eb a  s ta m tą d  u su n ą ć —  
p rz y k a z y w a ł m ą z - - m u sisz g o ż o n o  
s tam tą d w y k ra ść ! K o n iec z n ie w y k ra ść !  
T a k a je s t m o ja w o la ...

—  Je z u s ! M a rja ! —  d a rła s ię b ie d n a  
w d o w a , k tó rą L ip sz y c o ra z in ten sy w ­
n ie j sz c zy p a ł p o ły d k a c h .

—  T y le m ia łe m c i d o p o w ied z e n ia i 
ju ż o d c h o d z ę ! —  z a k o ń c z y ł p a te ty c zn ie  
d u c h , a M ich a la k ó w n a o trzą sn ę ła s ię , 
w ie rzg n ę ła n o g a m i, p rz e ta r ła  o c z y i z a ­
p y ta ła n a tu ra ln y m  g ło se m :

—  C o to ? C o s ię s ta ło ? D la cz e g o s ie ­
d z im y p o c ie m k u ?

L ip sz y c o d su n ą ł ro le ty , a z a a fe ro w a n a  
w d o w a d z ię k o w a ła  ja sn o w id z ą c e j z e łz a ­
m i w  o c z a c h z a „ c u d " .

W y rw an y p rz e d c h w ilą z e sn u m ło d y  
sę d z ia b y ł n ie m n ie j o d sw e j g o sp o d y n i  
p o d w raż e n ie m  se an su .

W ra że n ie to sp o tę g o w ało s ię je sz c ze  
g d y z d a lsz e j ro z m o w y d o w ie d z ia ł s ię ,  
ż e M ic h a la k ó w n a p rz y jec h a ła z B y d ­
g o sz c z y .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) .
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N ajm ilsi! Budźcie w szyscy jednom yślni, spółcier- 
piący, braterstw a m iłośnicy, m iłosierni, skromni, pokor­
ni, nie oddaw ając złego za złe, ani złorzeczenstw a za 
złorzeczeństw o, lecz przeciw nym obyczajem błogosła­
w iąc, gdyż na to jesteście w ezw ani, abyście błogosła­
w ieństw o dziedzictw em posiedli. A lbow iem kto dice ży­
w ot m iłow ać i oglądać dni dobre, niech poham uje ję­
zyk sw ój od złego i usta jego niech nie m ów ią zdrady. 
N iech się oddala od złego, a niech czyni dobrze. N iech  
szuka pokoju, a niechaj go ściga, albow iem oczy Pań­
skie nad sprawiedliw ym i, a uszy Jego ku prośbie ich; 
lecz tw arz Pańska na działających złości. I któż jest, co- 
by w am zaszkodził, jeśli dobrego naśladow cam i będzie­
cie? A le i choć co cierpicie dla spraw iedliw ości, błogo­
sław ieni. A strachu ich nie strachajcie się. ani sobą 
trw óżcie, lecz Pana Chrystusa św ięćcie w sercach w a­
szych.

EWANGELJA
św . M ateusza rozdz. 5, w iersz 20— 24

O nego  czasu  rzeki Jezus do sw oich uczniów : 
Jeśli nie będzie obfitow ała spraw iedliw ość w a­
sza w ięcej niż doktorów zakonnych i Faryzeu­
szów , nie w nijdziecie do K rólestw a niebieskiego 
Słyszeliście, iż rzeczono jest starym: nie bę­
dziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie w inien są­
du. A  Ja w am  pow iadam, iż każdy, który się 
gniew a na brata sw ego, będzie w inien sądu. A  
ktoby rzeki bratu sw em u „Raka“ , będzie w inien  
rady. A ktoby rzeki, głupcze, będzie w inien 
ognia piekielnego. Jeśli tedy ofiarujesz dar tw ój 
do ołtarza , a tam  w spom nisz, że brat tw ój m a 
nieco przeciw tobie, zostaw  tam  dar tw ój przed  
ołtarzem , a idź pierw ej zjednać się z bratem  
tw oim ; a tedy  przyszedłszy, ofiarujesz dar tw ój.

O św iętym patronie m łodzieży katolickiej
Św . A lojzy G onzaga

O bok św . Stanisław a K ostki i św . K a­
zim ierza jest także św . A lojzy G onzaga dla  
naszej polskiej m łodzieży patronem  i prze­
w odnikiem na drodze do czystości obycza­
jów , pobożności i dzielności. Te-w łaśnie  
cnoty posiadać m usi m łode pokolenie, m a­
jące O jczyznę ku lepszej poprow adzić przy­
szłości.

krótkie życie św . A lojzego, którego pa­
m ięć obchodzi K ościół dnia 21 czerw ca —  
było tak św ięte i czyste, że w arto je poz­
nać. U m ierał w bardzo m łodym w ieku z 
tego pow odu m . i. jest patronem  m łodzieży.

Życie daw ało m u w szystkie rozkosze i 
blaski: czekał na niego ojcow ski w ielki m a­
jątek, znaczenie w św iecie i w ysokie stano­
w isko. W szystko to odrzucił od siebie św ię­
ty m łodzieniec, bo w iedział i czuł, że czło­
w iek pow inien głów nie starać się o łaskę 
Bożą.

O jciec jego Ferdynand, m argrabia K a­
stylii (H iszpania), syna sw ego pierw orodne­
go, A lojzego, upatrzył na sw ego zastępcę. 
A le A lojzy nie czuł pow ołania do rzemiosła  
rycerskiego, natom iast zadow olenie i szczę­
ście znajdow ał w m odlitwie i dobrych u- 
czynkach. Starzy rycerze hiszpańscy dziw ili 
się pobożności chłopca. Ich podziw  w zrósł­
by jednak w ięcej, gdyby się dow iedzieli, że 
m ały chłopczyna złożył w ieczny ślub czysto­
ści i tego ślubu dotrzym ał.

Cichy i skromny chłopak, rum ieniący  
się ile razy usłyszał nieprzyzw oite słow o, 
potrafił jednak zdobyć się na niezłom ną w  o 
lę, gdy szło o rzeczy w ażne. Przem ógł

Nauka
Jak m am y i pow inniśm y Chrystusa Pana św ięcić w ser­

cach naszych?

Przysw ojeniem i w ykonyw aniem cnót, które pow y­

żej Piotr w ym ienia i w szystkim chrześcijanom zaleca. 

G dy bow iem tych cnót nabędzicm y i w uczynkach je  

w ykonyw ać będziem y, uczcim y Chrystusa w sposób M u 

m iły i zniewolimy innych do oddania M u czci pow innej. 

Zbudow ani bow iem dobrym przykładem naszym pozna­

ją się na nieocenionej w artości nauki Jego i w stąpią w  

ślady nasze. Tym sposobem uśw ięcim y i uczcim y Chry­

stusa nietylko w naszem , ale i w obcych sercach, sta­

niemy się godnym i łask i opieki Bożej i, chociażby po­

bożność nasza m iała na nas ściągnąć prześladow anie 

bezbożników , nie będziemy się niczego lękać, gdyż Bóg  

będzie z nam i i w ynagrodzi nas szczęściem w iekuistem .

gniew ojca, usunął ze sw ej drogi w szelkie  
przeszkody, zrzekł sic księstw a i zaszczy ­
tów na korzyść m odszego brata i sam zaś 
znalazł ciche schronienie w Zakonie O j­
ców Jezuitów .

Pobożność, czystość i pokora, to głów ­
ne zalety charakteru św . A lojzego. Przez  
cały sw ój żyw ot ciągle, się um artw iał, jad! 
zaw sze te potrawy, które najm niej lubił 

Z w ędrów ek po Pom orzu.

W czcigodnych murach 
starej katedry w Pelplinie

Pelplin, jako stoRca

Pelplin jest tym jedynym m iastem na  
Pom orzu, które przed kilku laty dopiero  
otrzymało praw o m iejskie. Poprzednio, 
przez długie w ieki Pelplin pozostaw ał w sią  
copraw da dużą i bogatą, w środku której 
królow ała i króluje do dziś dnia, dum nie 
i m ajestatycznie prastara pom orska kated­
ra biskupia.

K ażdy, kto zaw ita do Pelplina, z w iel­
kim podziw em staje przed okazałym i m a­
ram i prastarego tum u, odczuw ając m im o- 
w oli sw ą znikom ość w obec gigantycznej 
budow li. Jest to najw iększy i najpiękniej­
szy kościół gotycki na Pom orzu, a naw et 
m oże i najw iększy w całej Polsce. W iel­
kością przew yższa go tylko potężny koś­
ciół M ariacki w G dańsku.

chodził w w ytartej sukni spełniał najgorsze  
posługi. K iedy w Rzym ie w ybuchła zara­
za, z radoścą poszedł pielęgnow ać opusz­
czonych chorych. N iestety zaraził się sam  
i przepow iedziaw szy sobie dokładnie dzień  
śm ierci, zm arł 21 czerw ca 1591 r. m ając  
tylko 23 lata. Już w roku 1621 papież 
G rzegorz X V ogłosił go św iętym , a później 
patronem m łodzieży.

biskupów chełm ińskich.

Budow ę tej w spanialej katedry zapo ­
czątkow ali zakonnicy Cystersi już za cza­
sów M estw ina 11, a w ięc z końcem X III 

j w ieku. W  w . X IV kościół był w ykończo ­
ny w głów nych jego częściach, lecz przy- 

। ozdobienie trw ało jeszcze długie lata. Jest 
to najw iększe i najpiękniejsze dzieło pracy  
Cystersów którzy przez kilka w ieków sie­
dzibę sw oją m ieli w Pelplinie, przyczynia­
jąc się w dużej m ierze do cyw ilizacji w  

: Polsce.

K atedra w Pelplinie, to olbrzym ia bu ­
dow la w stylu gotyckim , ostrołukow ym, 
spotykanym  w tej odm ianie w e w szystkich  

' praw ie kościołach, zbudow anych przez  
| Cystersów . Charakterystyczna jest długość 
I głów nej naw y. M ury kościoła z palonej

TRADYCYJNE „WIANKU4 POPŁYNĄ 
WISŁĄ OD KARPAT DO POLSKIEGO 

MORZA

Jest rzeczą znaną, że słońce, jako w ido­
m e źródło życiodajnego ciepła i św iatła, od  
w szystkich ludów daw nych cześć religijną  
odbierało. Tym sam ym m usiało być czczo­
nym  i przez Lechitów , którzy w  najkrótszą  
noc w roku na cześć słońca stosy na w zgó­
rzach zapalali i igrzyska grom adne przy  
tych ogniach w esoło obchodzili. Po w pro­
w adzeniu w iary Chrystusa zw yczaj ten sta  
rożytny Słowianie przystosow ali do dnia  
św . Jana Chrzciciela.

W ianki zaś były uroczystością dziew ic  
polskich. K olberg i G regorowicz piszą, że  
w Sandom ierskim dziew częta sam e rozpa­
lały ogień sobótkow y (z użyciem  suchej by- 
licy), że w ziąw szy się po tym za ręce u- 
tw orzyły w ielkie koło, pląsały dokoła o- 
gniska.

Był takim w idocznie prastary obrzę­
dow y taniec sobótkow y dziew cząt lechi- 
ckich. U brane w bieli, fantastyczny przed ­
staw iały w idok na ciem nym tle nocy. Bu ­
chający ogień rzucał na ziem ię przesuw a­
jące się szybko ich cienie, które olbrzym ia 
ły w oddaleniu.

Św iętojańskie „w ianki44 są jednym z 
najstarszych i najpiękniejszych prastarych 
polskich zw yczajów . D ziew częta zebrane o  
zm roku, rzucają sw e w ianki na bystre fale  
rzeki i m łodzieńcy na łódkach idą w zaw o­
dy za w ieńcami. W edług tego, kom u się 
w ianek dostanie, czy zatonie, czy też po ­
płynie w nieznane strony — dziew częta  
przepow iadają sw oje zam ążpójście.

D zisiejsze obchody „w ianków 4’ po m ia­
stach nad brzegiem W isły, czy też innych  
rzek polskich położonych, m ają charakter 
w ielkich obchodów ludow ych. N a w odzie  
odbyw ają się zw ykle zaw ody w ioślarskie, 
przed oczym a tysięcznych tłum ów r przesu ­
w ają sę na galarach fantastycznie żyw e  
obrazy z prastarych dziejów Polski, w  
św ietlanym  tańcu po całym  niebie. Płyną  
też w odą ośw ietlone św ieczkam i w ianki. 
K to żyw  dąży w  noc św iętojańską nad w odę  
aby użyć zabaw y i w rażeń.

W edług w ierzeń ludow ych w  noc św . 
Jana, gdzieś w ciem nym borze zakw ita cu­
dow ny paproci kw iat, przynoszący szczęście  
i skarby, które ludziom tylko w jednej no ­

cy w  roku są dostępne.

iff WMHi

KURACJA.
— Jak posłużyły m ężow i pijaw ki?
D ziękuję panie doktorze. Pierw sze 

zjadł surow e; resztę m usiałam usm ażyć.

PRAWDA.
— Co to są banki?
—  Są to instytucje, które czynnie prak­

tykują słow a Chrystusa: „Chodźcie do m nie 
w szyscy którzy obciążeni jesteście, a ja  
w am ulgę uczynię".

cegły, zew nątrz i w ew nątrz są czerw one, 
pokryte patyną w ieków . D ługość jego od  
głów nej bram y do w ielkiego ołtarza w yno­
si 80 m etrów , szerokość 25,9 m .

Bardzo piękne jest sklepienie katedry, 
urozm aicone w ielką ilością w zorów w każ­
dym przęśle innym . N a skrzyżowaniu niw  
znajduje się na dachu sm ukła w ieżyczka, 
z dzw onam i. W ew nątrz kościoła znajduje 
się 20 ołtarzy, z których najozdobniejszym  
jest ołtarz w ielki, bogato rzeźbiony w  
drzew ie i złożony. Rezydentem w lej ka­
tedrze jest N ajprzew . K s. Biskup St. O ko­
niew ski, arcypasterz diecezji.
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P ar? P rezyen t R . P . proL  I. M ościck i w odw iedzinach u K ró la R um un ii w  B ukareszcie

f* r?

-iVIU 3

F ragm en t z m anifestacy jnego pow ro tu P ana P rezyden ta do kra ju , w itaneg i 
M arszałka R ydza-śm ig lego  ru i dw orcu ko le jow ym  w  W arszaw ie .

r

P rzed M iędzynarodow ym  K ongresem  C hrystu sa K ró la w  P oznan iu .
JE m . K ardynał-P rym as A ugust H lond , L egat P ap iesk i na uroczysto ści kongresow e  
oraz IIE E m . K ardynałow ie zagran iczn i (od lew ej: kardynał T eodor Inn itzer z W ied ­
n ia i kardynał V an R oey z M ech lin  u , z praw ej kardynał Jan V erd ier z P aryża  
i kard . K aro l K aszpar z P rag i, u  do łu w  środku kard . Justyn ian  S ered i 7. B udapesz tu )

_ . .. ,

Z rljęc ie z 10-go m iędzynarodow ego ra idu A utom ob ilk lubu P o lsk i, przed ­
staw ia jące fragm en t ra idu  na  trasie  trzyk ilom etrow ego  w yścigu  górsk iego  
na R ów nicy (B esk id Ś ląsk i). N il zd jęc iu za  w odn ik R auch (Ń r 9) na  

n iebezp iecznej krzyw iźn ie .

W

ZLOT , 
KAsrvto.'

w ręczan ia przez dow óJcZ djęcie nasze przedstaw ia uroczysty m om en t
jednego  z pu łków  poznańsk ich p łk . P eckę , do i lt« . i .vvxv .< ... .... .> 
n iu W ięckow sk iego  odznak i pu łkow ej, nadanej P oznan iow i w  dow ód  

decznych sto sunków  m iędzy pu łk iem  a ludnośc ią m iasta .

oka na tam ę w ilanow ską na W iśle , k tó ra zosta ła dn i. 
ron .

ne d la tam te jszych  oko lic .

W

Siu

/W:

W  Ł ucku odby ł się pokaz m odeli la ta jących . S tartu ją m odele kat. ,,C
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka ]

X f^omofzcr
B R O D N IC A . Z pociągu osobow e­

go, zdążającego z Iłow a <ło B rodnicy , 
w yskoczyła w celach sam obójczych  
nauczycielka pryw atna Z ofia - M aria  
W ęgow ska — la t 51. Sam obójczyni, 
odw ieziono następnym pociąg iem do  
szp itala pow iatow ego w D ziałdow ie, 
gdzie nie odzyskaw szy przytom ności, 
zm arła. Przyczyną sam obójstw a był 
rozstró j nerw ow y.

B R O D N IC A . W B achorzu pow . 
brodnick i spaliła się stodoła i cłdew  
w artości 8.000 zł., będąca w łasnością  
ro ln ika E dw arda Jastrzębskiego . N a  
szkodę dzierżaw czyni A nieli Jastrzęb ­
sk iej spalił się żyw y i m artw y inw en ­
tarz w artości około 15.000 zł. Ponie- 
w aż istn ieje podejrzenie, że pożar zo ­
stał spow odow any w skutek zbrodni­
czego podpalen ia z zem sty , prow adzi 
się dalsze dochodzenie, celem w yjaś­
nien ia przyczyny pożaru .

B R O D N IC A . T ragicznie zakończył 
rok szkolny gim nazjasta Stanisław  
C ieszyński z R okietn icy . O trzym ał 
prom ocję do klasy następnej i udał się  
pieszo do dom u, gdzie pow itali go ser­
decznie rodzice, a zw łaszcza m atka. 
Z grzany i spocony chłopak zapragnął 
się w ykąpać i w tym  celu w szedł do  
staw u w pobliżu dom u. W  czasie ką ­
pieli dostał ataku serca i zm arł. T rze­
ba w ięc uw rażać, by  spocony nie w cho ­
dzić do w ody, bo to grozi ła tw o kata­
strofą.

G R U D Z IĄ D Z . 1800 robotn ików straj­
kuje. T rw ający od czw artku ubieg łego ty ­
godnia strajk robotn ików  przy pracach do ­
raźnych rozszerzy ł się .

Strajk rozpoczęło 280 robotn ików , dziś 
strajku je 1800 robotn ików  i robotn ic.

Strajkujący dla poparcia sw oich żądań  
rozpoczęli od w torku głodów kę. W kilku  
punktach m iasta, gdzie prow adzono robo ­
ty doraźne, strajkujący koczują pod gołem  
niebem .

N a znak głodów ki w yw iesili czarne  
chorągw ie. N a znak że nie strajkują z na ­
m ow y kom unistów pow yw ieszali krzyże.

W  te j chw ili nic jeszcze nie zapow ia ­
da, że sy tuacja strajkow a ulegnie zm ianie  
na lepsze.

Strajkujący żądają 46 godzinnego ty ­
godnia pracy i 53 grosze na godzinę. Z a ­
rząd m iasta żądań tych nie m oże z pow o ­
du braku pien iędzy uw zględnić.

W  m ieście skoncentrow ano w iele poli­
cji.

C H E Ł M N O . W  nocy z w torku na  
środę w łam ali się nieznani spraw cy  do  
m ieszkania adw okata Szym ańskiego  
przy ul. D w orcow ej, skąd skrad li róż­
ne przedm ioty jak teczkę skórzaną, 
serw etę adam aszkow ą oraz nakrycia  
sto łow e srebrne itp . ogólnej w artości 
kilkaset zło tych . R ów nież sp lądrow a­
no całe m ieszkanie, gdzie praw dopo-  
dobnie szukano gotów ki, którą szczę­
śliw ym  zbieg iem  okoliczności nie zna ­
leźli. D ochodzenia w toku .

T O R U Ń . W  T oruniu obradow ać będzie  
m łoda in teligencja pom orska. W  dniach  
19 i 20 czerw ca br. obradow ać będzie w  
T oruniu zjazd m łodej in teligencji pom or-. 
sk iej. W zjeździć uczestn iczyć będą ab ­
so lw enci w szystk ich szkół akadem ickich  
oraz m łodzież akadem icka, jak rów nież  
przedstaw iciele starszego społeczeństw a.

W E JH E R O W O . N a skutek nie­
zw ykłych  upałów , trw ających na W y ­
brzeżu od paru tygodni, żyta pcczęły  
już zw ijać się w kłosy . Z achodzi po ­
w ażna obaw a przedw czesnego dojrze­
nia zboża, na skutek czego ziarno nie  
rozw inie się zupełn ie. Sfery ro ln icze  
są pow ażnie zaniepokojone tym sta­
nem . grożącym kom pletnym brakiem  
ziarna.

W E JH E R O W O . W edług prow izo ­
rycznych obliczeń w chw ili obecnej 
znajduje się na W ybrzeżu łącznie z 
obozam i około 5000 osób przyjezdnych

X V porów naniu z tym  sam ym  okresem  
roku zeszłego stanow i to pow ażrn  
w zrost, w yrażający się c\ frą około 40  
do 50% . Św iadczy to w ym ow nie o  
przenikaniu zrozum ienia w społeczeń ­
stw ie o m ożliw ości w cześniejszego w y ­
korzystyw ania w ypoczynku nadm or­
sk iego . N ajw iększy stosunkow o przy ­
rost liczby le tników w kąpieliskach  
nadm orskich daje się zauw ażyć na  
półw yspie helsk im .

R Ę B IC H O W O . M atka zaszyła ig łą  
brzuch synow i. N a zabaw ie w R ębichow ie 
doszło do krw aw ej bijatyki, w w yniku  
której pozostało na „pobojow isku 44 4 ran ­
nych . N ajlżejsze rany odniósł 66-letn i 
B ernard L itersk i. który usiłow ał godzić  
aw anturn ików . Po opatrunku odw ieziono  
go do dom u. L iczne rany cięte na całym  
ciele otrzym ali 36-letn i B ronisław L idz ­
barsk i i 32-letn i brat jego Izydor. N ajcię ­
ższe rany otrzym ał 25-letn i B ronisław  
Pastian . O prócz kilku ran lżejszych otrzy ­
m ał potężne cięcie nożem w jam ę brzusz ­
ną. Z rozpru tego brzucha w ypłynęły je li­
ta . Jego w łasna m atka um ieściła rozlane  
je lita w  jam ie brzusznej i ranę zaszyła zw y ­
kłą nicią . T rzech ostatn ich odw ieziono do  
szp itala w G dyni gdzie Pastiana poddano  
niezw łocznie operacji. Spraw cam i krw a ­
w ej aw antury zajęła się policja . N ależy  
przypuszczać, że bestialsk ich rozbójn ików  
sądy przykładnie ukarzą. B ijatykę w yw o ­
ła li łobuzi z sąsiednich w iosek jako odw et 
■a zeszłoroczną aw anturę, w yw ołaną przez  

R ębichow ian .

G D Y N IA . U czenice i uczniów  ie  
szw edzkiej szkoły żeglarsk iej w  K ari - 
krone, którzy  przybyli do portu gdyń ­
sk iego na trzech jach tach w niedzielę  
13 bm . pod dow ództw em  kom endanta  
szkoły kom andora G ustaw a B ernhar- 
ta , po jednodniow ym  pobycie w W ar­
szaw ie przybyli w czoraj z pow rotem  
i przez cały dzień zw iedzali port i m . 
G dynię oraz G dańsk . D ziś w  południe  
jachty szw edzkie odpłynęły z basenu  
jachtow ego im . m inistra B ecka udając  
się do Jastarn i, gdzie spędzą dzisiej­
szą noc, ju tro  rano  opuszczą w ody pol­
sk ie, udając się do K arlskrone.

G D Y N IA . W  G dyni od trzech dni 
grupa bezrobotnych , sk ładająca się z  
300 osób okupow ała lokal Funduszu  
Pracy na G rabów ku, dom agając się  
przydzielen ia im zatrudnien ia. B ezro ­
botn i rozpoczęli głodów kę. W skutek  
tego w  ciągu dnia zasłab ły 4 osoby. 2  
kobiety i 2 m ężczyzn , których karet­
ką pogotow ia odstaw iono do szp itala . 
D o G dyni przybył dyrektor w oje ­
w ódzkiego Funduszu Pracy , p. B iel­
sk i. Sytuacja na razie nie uleg ła zm ia ­
nie.

G D Y N IA . Piorun uderzył w kobietę i 
stopił je j ty lko łańcuszek z m edalik iem  na  
szy i. Piorun uderzył w  now o w ybudow any  
dom przy ulicy D erdow skiego w R um ii- 
Z agórzu , w którym  m ieszka m iędzy inny ­

m i rodzina K ostuchów .

N astępstw a uderzenia pioruna były  
niezw ykłe. Piorun przeszedł w pierw  przez  
zew nętrzne przew ody elek tryczne budyn ­
ki, a po tym  poraził 33-letn ią Z ofię K o-  
stuchow ą, stap iając srebrny łańcuszek z  
m edalik iem , którego kobieta m iała na  
szy i.

K ostuchow a nie odniosła pow ażniejsze­
go szw anku, natom iast stap iający się łań ­
cuszek  i m edalik  w ypaliły kobiecie  dookoła  
szy i i na klatce piersiow ej głęboki czerw o ­
ny ślad łańcuszka i m edalionu . D w una- 
sto-tygodniow e dziecko , które kobieta  
w czasie uderzenia pioruna trzym ała na  
rękach w yszło z w ypadku zupełn ie cało .

K ostuchow ą karetką przew ieziono  
do am bulatorium pogotow ia ratunkow e ­
go, skąd po opatrzeniu je j oparzelizny na  
szy i, odw ieziono ją z pow rotem  do dom u.

G D Y N IA . N ow oczesne kąpielisko w  
O rłow ie M orskim . W  ciągu ostatnich 2  
m iesięcy K om isariat R ządu w ykonał sze­
reg robót inw estycyjnych na teren ie G dy ­
ni i O rłow a. M . in . przeprow adzono kil­
ka budow li, a w O rłow ie M orskim zakoń ­
czono pierw szą fazę budow y łazienek , 
które oddano już do użytku .

N ow e łazienki m ają ponad 100 kabin z  
w odą w każdej kabinie, 4 kabiny z w an ­
nam i na gorące kąpiele m orskie itp . W  
tem pie przyspieszonym  w ykonuje  się obec­
nie deptak i oraz plan tacje.

G D A Ń SK . Sąd gdański skazał 
przyw ódcę K atolick iego  Z w iązku M ło­
dzieży R iedla za obrazę stronnictw a  
narodow o - socjalistycznego i policji 
gdańskiej na 6 m iesięcy w ięzien ia. —  
„D anziger V orposten“ w zw iązku z  
tym  w yrokiem  żąda rozw iązania  kato ­
lick iego Z w iązku M łodzieży w G dań ­
sku . 
>

G D A Ń SK . 16. 6. D ziś rano przy ­
była do G dańska grupa około 500  
członków t. zw . „starej gw ardii“ , t. j. 
starych działaczy narodow o  - socjali­
stycznych z przyw ódcą niem ieckiego  
Frontu Pracy dr L ey ‘em  na czele.

Po południu przybył do G dańska  
w zw iązku z tą w ycieczką szef sztabu  
szturm ów ek narodow o - socjalistycz­
nych L utz. G ości z N iem iec pow itał 
przyw ódca partii narodow o-socjalisty- 
cznej w G dańsku Forster, który cha­
rak teryzując sy tuację polityczną w  
W olnym M ieście zapew nił, że partie  
opozycyjne nie będą zlikw idow ane w  
G dańsku siłą , lecz rozw iążą się pod  
w pływ em  ideo logii narodow o  - socjali­
stycznej. Forster w spom niał następ ­
nie, że goście z N iem iec będą m ogli 
oglądać z m orza Gdynią, która w  cią­
gu kró tk iego czasu z m alej w ioski ry ­
backiej rozrosła się do rozm iarów  stu ­
tysięcznego m iasta.

M O G IL N O . Półtora roku w ięzien ia  
za podrabian ie podpisów starosty . Przed  
Sądem O kręgow ym  z G niezna stanął M i­
chał Ł uczak b. urzędnik starostw a w  M o ­
giln ie . D okonał on szeregu sprzeniew ie ­
rzeń na sum ę 1,544 zł następnie w ciągu  
3 dni po śm ierci starosty B oguszew skiego  
podrobił jego podpis na 266 dokum entach  
poza tym pobierał łapów ki i dokonyw ał 
różnych przestępnych m anipulacyj. D o  
w iny się przyznał, tłum acząc się chorobą  
żony i trudnym i w arunkam i m aterialny ­

m i.
Sąd skazał oskarżonego na półtora  

roku w ięzien ia.
i

PO Z N A N . K ról rum uński będzie na  
w ielk iej rew ii w B iedrusku . K ról rum uń ­
sk i K arol II przybyć m a do Poznania w  
poniedziałek 28 czerw ca. Z Poznania uda  
się kró l K arol do obozu ćw iczebnego w  
B iedrusku , na którego polach odbędzie się  
w ielka rew ia w ojskow a z udziałem  kilku ­
nastu pułków .

T am rów nież odbędzie się uroczystość  
nadania kró low i K arolow i honorow ego  
szefostw a poznańskiego pułku piechoty , 
daw nego 3 Pułku Strzelców W ielkopol­
sk ich.

D odać należy , że pułk ten jest już po ­
średnio zw iązany z arm ią rum uńską, gdyż  
jego dow ódca pełn ił przez szereg la t 
B ukareszcie funkcję attache w ojskow ego.

D Ę B L IN . Przedm ieście D ęblina pa ­
stw ą ognia. Przedw czoraj sp łonęła osada  
IR E N A stanow iąca przedm ieście D ęblina. 
Pastw ą płom ieni padlo 33 dom y m ieszkal­
ne i 50 innych objek tów . Przeszło 100 ro ­
dzin znalazło się bez dachu nad głow ą. 
Straty w ynoszą około św ierć m iliona zł.

K O Ł O . Z aw alił się sufit w szkole po ­
w szechnej. W  szkole pow szechnej w e w si 
H alinów  w czasie lekcji zaw aliła się część 
sufitu nad klasą grzebiąc pod gruzam i 
dw oje dzieci w w ieku ła t 7 i8 . Jedno z  
nich doznało pęknięcia krocza, drugie zaś 
złam ania lew ej nogi. D zieci przew ieziono  
do szp itala. Przyczyną w ypadku było za­
łam anie się spruchniałej belk i podtrzym u ­
jącej sufit.

W IL N O . Z a dw a zło te sprzedali 30 kg. 
szczupaka. W  rzece W ilii na teren ie gm i­
ny D ołw ińskiej rybacy złow ili w  sieci nie­
zw ykły okaz szczupaka-o lbrzym a, który  

w ażył ponad 30 kilogram ów . W obec bra ­
ku nabyw cy, rybacy sprzedali szczupaka 
za 2 zł w  sąsiednim  m iasteczku .

W A R SZ A W A . K w asem so lnym obla­
ła sw oje pasierb ice. N a rogu ulicy D obrej 
i T am ki została oblana kw asem so lnym  
M aria L isiecka, ekspedien tka. L isiecka  
m ieszka w raz z zam ężną siostrą . Jadw igą  
D om ańską która nie żyje z m ężem . G dy  
L isiecka straciła posadę, zaczęła praco ­
w ać jako służąca. Przed kilkunastu la ty  
um arła m atka L isieckiej. O jciec je j po ­
now nie w stąpił w zw iązek m ałżeński ze  
Stanisław ą Ł ączyńską. O bie córk i w ytyka ­
ły m u jego krok i od początku niechętn ie  
odnosiły się do m acochy.

L isiecki zam ieszkał przy ulicy Z ajęczej 
nr 8 gdzie przed trzem a la ty zm arł. Po  
śm ierci ojca obie siostry jeszcze bardziej 
zaczęły dokuczać m acosze, która postano ­
w iła zem ścić się na pasierb icach . G dy póź­
nym w ieczorem obie siostry w racały do- 
dom u, na rogu ulicy dobrej i T am ki pod ­
bieg ła do nich m acocha, która szła w raz  
ze sw ym pasierbem  i chlusnęła M arii L i­
sieck iej w tw arz kw asem  so lnym .

Straszliw ie poparzona L isiecka osunę­
ła się na chodnik , a D om ańska rzuciła się  
do ucieczki. Pobiegł za nią brat, przytrzy ­
m ał ją za rękę, w ołając do m acochy, by  
oblała i ją żrącym płynem . N a szczęście  
w  sło iku było już bardzo m ało kw asu , tak  
że D om ańska nie doznała pow ażniejszych  
oparzeń .

Policja zatrzym ała Ł ączyńską i L isiec ­
kiego których osadziła w areszcie X kom . 
P . P .

K IE L C E. N apad zam askow anych ban ­
dytów  na sk lep spożyw czy. W  niedzielę  
w nocy pięć zam askow anych i uzbro jo­
nych w rew olw ery bandytów dokonało  
napadu na sk lep O kręgow ego Stow arzy ­
szenia Spożyw ców w W ierzbniku .

B andyci po w targnięciu do sk lepu ste- 
roryzow ali rew olw eram i trzech robojln i- 
ków , których skrępow ali sznuram i i za­
kneblow ali im  usta, po czym rozpru li ka ­
sę ognio trw ałą, w której znajdow ało się  
kilka tysięcy zło tych . Z abrali pien iądze i 
zbieg li w niew iadom ym kierunku.

B IA Ł Y ST O K . W  dniu 13 bm w go ­
dzinach w ieczornych w e w si W ierzbow o  

pow . łom żyńskiego w dom u Franciszka  
Z ebrow skiego sp łonęły dw ie jego córecz­
ki: trzy i dw uletn ia, pozostaw ione w  m ie­
szkaniu bez opieki. Podczas nieobecnoś­
ci dom ow ników  żarzące się w ęgle w ypad ­
ły na suche gałęzie sosnow e, leżące pod  
palen isk iem . O d gałęzi zajął się dom .

D Z ISIA J I Z A W SZE

PO T R Z E B N E SĄ N A R O D O W I:

1) Poczucie obow iązków w obec O jczyzny  

i w ynikająca zeń karność dobrow olna  

i pośw ięcenia różnorakie;

2) zdrow ie, siła, spraw ność ciała i ducha  

obyw ateli. —  O to też cele w ychow ania  
sokolego; w yniki jego w y  każę

V  III Z LO T SO K O L STW A  PO L SK IE G O

w  dniach 26— 29 czerw ca 1957 r. w  K atow icach

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Z iem iopłody
B ydgoszcz  

16. 6.
Poznań  
16. 6.

tyto 25,50— 25,75 25,00— 25,25

Pszenica 29,25— 29.75 29,50— 29,75

Jęczmień brow- — —

Jęczmień jednolity 22,50-23 .75 22,00-  22,25

Jęczmień zbiór. 21,50-22 .05 26,25— 27,0  )

Owies 23.50  -  24  50 23,75— 24,0)

Rzepak zimowy 58,00— 60,00 55,00— 57,00

Rzepnik — —

Mak niebieski — 26,00— 76,00

Gorczyca 32.00-84,00 31,00— 33,00

Siemie lniane — 57,00—  60,00

Pełuszka 22.50-23 ,50 23,00— 2500

Wyka 24,50— 25,50 22,00-24 .00

Groch polny 21,00— 22,00 — —

Groch Viktoria 22,00— 24,00 21,50— 24,00

Groch Folgera 22,50— 24,50 22.00— 24,00

Łubin niebieski 13.50-14,00 15,50— 16,00

Łubin żółty 14,50-15 ,50 15,75-16 ,50

Koniczyna biała — 85— 125

Koniczyna czerw. — 120— 130

Koniczyna srwdz- — . 150-180
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W  s ien n ik u z lo ty ,

o zn ak ą g łu p o ty

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

Zebranie organizacyjne 

Obozu Zjednoczenia Narodowego 
w Golubiu

Najhardziej rozpowszechnione 

w Polsce!

N ie n a d arm o G o lu b s ły n ie n a P o m o rzu  

z sw o jeg o ży w eg o zaw sze za ijite reso w an ia w  

sp raw ach sp o łeczn y ch i n aro d o w y ch .

D o w o d em  teg o b y ła liczn a p u b liczn o ść , 

k tó ra s ię w  n ied z ie lę s ta iw ila n a zeb ran ie o r ­

g an izacy jn e O . Z . N . i zap e łn iła zu p e łn ie w ie l­

k ą sa lę D o m u M iejsk ieg o . Z astąp io n e b y ły  

w szy stk ie w arstw y m ieszczań stw a , liczn ie też  

p rzy b y li n a zeb ran ie ro ln icy z n a jb liż sze j 

ó k o ilicy .

O g o d z . 1 9 ,3 0 p . Burmistrz Reiske zag aił  

zeb ran ie , w ita jąc w szy stk ich o b ecn y ch , a w  

szczeg ó ln o śc i d e leg a tó w o k ręg u to ru ń sk ieg o  

O. Z. N. w o so b ach : p . Prezydenta Raszeji, 

p . dr. Betlejewskiego i p . inspektora Rosz- 

czyka.

P rzy p o m n ia ł o b ecn y m te n iezap o m n ian e  

n ig d y ch w ile , g d y  p rzed 1 9 la t s tan ę liśm y n a  

p ro g u z iem i o b iecan e j, p a trzy liśm y u p o jen i 

rad o śc ią n a n asze b an w y n aro d o w e i p ie rw ­

szy raz śp iew aliśm y p u b liczn ie n aszą p ieśń  

n aro d o w ą, k tó ra b y ła w y razem  d z ięk czy n ie ­

n ia B o ga :za o d zy sk an ą w o ln o ść O jczy zn y . —  

L ecz p o to m , p o  d ro d ze d o  w o ln o ści se rc i d u ­

szy , s tan ę ły n a p rzeszk o dz ie sk u tk i n iew o li 

W o ln o ść n as tak o d u rzy ła , że zap o m n ian o o  

o g ro m ie o b o w iąz ik ó w . jak ie w o ln o ść n ak łada .  

N iezg o d a i p arty jn ic tw o w żarly s ię w n asz  

o rg an izm  sp o łeczn y i u n iem o żliw iły p racę  

p ań stw o w o -tw ó rczą . W ałk a ż ło b i p rzep aść p o ­

m ięd zy o b y w ate lam i w sk rzeszo n e j O jczyzn y  

n a je j zg u b ę . C zy m o żem y so b ie n a to p o z ­

w o lić? W  ty ch czasach  p rze ło m o w y ch w  d o ­

b ie w ie lk ich zaw ik łań m ięd zy n aro d o w y ch , 

g d z ie z p raw a i lew a o d n as u w y d a tn ia ją s ię  

w ie lk ie en erg ie  k ied y  je s teśm y  św iad k am i o l­

b rzy m ieg o  w y śc ig u  p racy n a  św iee ie , b y  p rze ­

zw y c ięży ć sk u tk i 6 -le tn ieg o k ry zy su ek o n o ­

m iczn eg o . C zy żb y śm y  m ie li p o zo stać w  ty le  

za ty m i w y siłk am i, p o k łó cen i i w zajem  s ię  

zw alcza jący . C zy żb y s trac ić ju ż m iało m o c  

o b o w iązu jącą h asło , k tó re ze s łu p ó w  w b ity ch  

n a m o śc ie n a D rw ęcy —  zn ak ó w  k ied y ś ro z ­

b io ru n aszej O jczyzn y w o ła ło „zap o m n ij“ a  

d z iś w o la „p am ię ta j* - . M u ry s tareg o zam czy ­

sk a k rzyżack ieg o  są g ro źn y m  „m em en to " , u p o ­

m n ien iem  s trasz liw e j p rzesz ło śc i. S p o łeczeń ­

s tw o to n ie jak aś g ro m ad ti k am ien i, k tó re  

n ic n ie łączy p o za ty m , że s ię p rzy p ad k o w o  

s ty k a ją . S p o łeczeń stw o to ży w e c ia ło , je ­

że li jed en z jeg o o rg an ó w o d m ó w i w sp ó ł­

p racy z in n y m i, to ca ło ść sk azan a je s t n a  

zag ład ę . L ecz jad n iezg od y w szczep io n y  

n am  p rzez w ro g a n ie za tru ł d o resz ty d u szę  

n aszą, k tó ra jak o b y  zw ie rc iad ło n aszeg o m o ­

rza czasem  szem rze i szep ce , czasem  g rzm i 

i h u czy . D o w o d z i teg o w sp an ia łe zeb ran ie  

lu d z i, k tó rzy  s taw ili s ię d z iś n a  ap e l p u łk . K o ­

ca , ażeby p o łączy ć s ię łań cu ch em  w sp ó lne j 

id e i i s tw o rzy ć p o g o to w ie n ie ty lk o w o jsk o ­

w e, a le tak że p o lity czn e, g o spo d arcze i k u l­

tu ra ln e , b y ć tą fo rty fik ac ją d u ch a n aro d o w e ­

g o , zak lę teg o  w  o fiarn y czy n .

S zczeg ó ln ie d w a m o m en ty d ek la rac ji  

p u łk o w n ik a K o ca w y su w ają s ię n a czo ło za ­

g ad n ien ia : że jed y n ie N aró d P o lsk i m a b y ć  

g o sp o d arzem  u s ieb ie i że re lig ia k a to lick a  

b ęd z ie o to czo n a w  p ań stw ie p o lsk im  n a leży ­

tą o p iek ą .

D la z iszczen ia ty ch h aseł w in n i w szy scy  

p rzy jąć w y ciąg n ię tą d o n ich d ło ń p o d zaw o ­

łan iem : P o lsk a i Je j p o tęg a!

N iem ilk n ące o k lask i b y ły d o w o d em , że  

s ło w a te zn a laz ły g łośne ech o w se rcu s łu ­

ch aczy .

Z ram ien ia P rezy d iu m  o k ręg u to ru ńsk ie ­

g o p . p rezy d en t Raszeja o b ją ł p rzew o d n ic ­

tw o zeb ran ia , k tó rem u w sk aza ł m o ty w y , ja ­

k ie sp o w o d o w ały N acze ln eg o  W o d za N aro d u , 

b y w ezw ać N aró d P o lsk i d o k o n so lid ac ji w  

O b o zie Z jed n o czen ia N aro d o w eg o .

N astęp n ie P rzew o d n iczący u d z ielił g ło su  

p . dr. Betlejewskiemu, k tó ry zazna jo m ił o -  

b ecn y ch w w y czerp u jący m  zag ad n ien ie w y ­

k ład z ie z id eo lo g ią O b o zu Z jed n o czen ia N a ­

ro d o w eg o . A n o rm aln e w aru n k i, w  jak ich  

zn a jd u ją s ię w szy stk ie n aro d y  w  n astęp stw ie  

sk u tk ó w  w o jn y św ia tow ej, zm u sza ją d o jąk ­

n ą  jśc iśle jsze j k o n so lid ac ji sp o łeczeń stw a , d o  

p o d p o rząd k ow an ia jed n o stk i zró w n an e j w o ­

li o g ó łu , d o sk u p ien ia w szy stk ich jed n ostek  

w  w sp ó ln y m  w y siłk u d la d o b ra o g ó ln eg o . 

N ie u w y d a tn ia s ię to jed y n ie p rzez n a tęże ­

n ie w szy stk ich s ił d la o b ro n y p ań stw a , lecz  

w ięce j je szcze p rzez zm o b ilizo w an ie w szy ­

s tk ich w arto śc i d rzem iących w sp o łeczeń ­

s tw ie d la u rzeczy w istn ien ia w ie lk ich d ążeń  

(p o szczeg ó lny ch p ań stw ., zap ew n ien ia so b ie  

s tan o w isk a tak ieg o , n a jak ie zasłu g u ją s iły  

m o ra ln e i ek o n o m iczn e d an eg o n aro d u . P o l­

sk a n ie zd o ła ła je szcze d o ró w n ać  in n y m  w ię ­

ce j zesp o lo n y m  n aro d o m  w  d o stra jan iu  w szy ­

s tk ich u m y słó w n a jed en ry tm . L ecz m u si 

to k on ieczn ie  m astąp ić , jeżeli n aró d n asz ch ce  

u rzeczy w istn iać sw o je m arzen ie m o cars tw o ­

w e i zach o w ać sw o ją n ieza leżn o ść tak u m y s­

ło w ą jak i p ań stw o w ą. A żeb y to p rzep ro ­

w ad z ić , W ó d z n asz M arsza łek R y d z-Ś m ig ły  

w tro sce o o b ro n ę k ra ju p rzed w ro g iem  ze ­

w n ętrzn y m i n iem n ie j g ro źn y m n iep rzy ja ­

c ie lem w ew n ętrzn y m , jak im je s t n iezg o d a  

jeg o o b y w ate li, p rzez d ek la rac ję p u łk . K o ca  

zaw ezw ał w szy stk ich P o lak ó w  d o zesp o len ia  

s ię w jed n y m  O b o zie Z jed n oczen ia N aro d o  

w eg o . B y żad en w y siłek rd zen n eg o P o lak a  

n ie p o szed ł n a m arn e w  w alce p arty jne j, lecz  

s łu ży ł k u d o b ru o g ó łu . A p el ten d o ty czy w  

p ie rw szy m rzęd z ie m ieszczań stw a p o lsk ieg o , 

k tó re n a jczu le j reag u je n a w szy stk ie n o w e  

h asła , n a jszy b c ie j je  p rze traw ia i u m ie o b ró ­

c ić w  czy n . M ieszczań stw o p o lsk ie je s t ty m  

reze rw u arem , k tó ry m o że i m a p o ch ło n ąć w  

s ieb ie n ad m iar lu d n o ści rd zen n ie p o lsk ie j, 

zb y teczn e j m a w si, ażeb y zap rząg m ąć g o d o  

w arsz ta tu p racy  w  o śro d k ach rzem io sła , p rze ­

m y słu , h an d lu i k u p iec tw a . D o w arsz ta tó w , 

k tó re d o tąd n ad er g ęsto za ję te są p rzez ży ­

w io ł n aro d o w o o b cy , p rzez ży w io ł ży d o w sk i. 

P o n iew aż P o lsk a p rzed e w szy stk im  p rzezn a ­

czo n a je s t d la P o lak ó w  i ty lk o P o lacy w in n i 

b y ć g o sp o d arzam i w e w łasn y m  k ra ju , ży w io ł 

ten raso w o i d u ch o w o o d ręb ny m u si u stąp ić , 

g d y ż u szczu p la p raw a tu b y lcó w . A żeb y ży ­

w io ł p o lsk i ro lę sw o ją n a ty ch d o tąd p rzez  

n ieg o zan ied b an y ch p lacó w k ach g o sp o d ar­

czy ch m ó g ł w y p ełn ić n a leży c ie , m a jed en  

sk u teczn y śro d ek d o p o m o cy : sp ó łd z ie lczo ść , 

k tó ra w im n a p rzed e w szy stk im  m ło d z ież czy  

to k u p ieck a , czy też rzem ieśln icza i ro b o tn i­

cza , czy też w reszc ie ak ad em ick a , u zb ro ić w  

n a js iln ie jszą b ro ń w  w alce ek o n o m iczn e j, w  

śro d k i fin an so w e. Jest to d ro g a , k tó ra n a j 

p o w m ie j d o p ro w ad z i d o  tak u p rag n io n eg o ce ­

lu , d o zw alczen ia zm o ry b ezro b o c ia . A żeb y  

te zadan ia w y p ełn ić tre śc iw ie i z p o ży tk iem  

d la sp o łeczeń stw a, trzeb a d o n ich p o d e jść z  

p rzek o n an iem  n aro d o w y m , k tó re u ła tw i w y ­

s iłk i jed n o stek , d o d a im  p o lo tu , h artu i w y ­

trw a ło śc i. T rzeb a też d o n ich p o d e jść z d u ­

ch em ch rześc ijańsk iej m iło śc i i b ra te rstw a , 

z d u ch em  w iern eg o k a to lik a , k tó ry o ży w iał  

n aszych  o jcó w ’ . D la teg o też w iara k a to lick a , 

k tó ra b y ła p u k le rzem  i sp ó jn ią n aro d u p o l­

sk ieg o , m u si zo stać o to czo ną p rzez .p ań stw o  

tro sk liw ą o p iek ą , jak o n a js iln ie jszy b astio n  

w o b ro n ie n aro d u n aszeg o p rzed k  o m u m iz-  

m em , d ążący m  d o ro zk ład u n asze j m y śli n a ­

ro d o w ej i ty m  sam y m  d o  zag ład y n asze j sa ­

m o d zie ln o śc i p ań stw o w ej. „D la k o m u n izm u  

w  P o lsce b y tu  n ie m a".

N ie m a ch y b a p raw d z iw eg o P o lak a , k tó ­

ry b y o d m ó w ił s łu szn o śc i tak im w y ty czn y m  

zasad o m p ro g ram o w y m , k tó re p rzed staw ił 

sp o łeczeństw u p o lsk iem u N aczeln y jeg o  

W ó d z w  d ek la rac ji p u łk . K o ca , d la teg o też  

sp o łeczeń stw o p o lsk ie p o w in n o s tać ram ię  

p rzy ram ien iu , ażeb y  te h asła w sp ó ln y m  w y ­

s iłk iem  o b ró c ić w  czy n .

E n tu z jasty czn e o k rzy k i i h u czn e o k lask i 

p rzy n a jw ięce j d o p rzek on an ia zeb ran y ch  

p rzem aw ia jący ch u stęp ach p rzem ó w ien ia p . 

d-ra Betlejewskiego u d o w ad n ia ły , że jeg o  

m y śli p rzew o d n i p o rw ały s łuch aczy i s ta ły  

s ię ich w y zn an iem , co też zad o k u m en to w ały  

cró tk ie p rzem ó w ien ia sp o śró d zeb ran y ch . —  

W im ien iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch p . Zna- 

jewski z ło ży ł d ek la rac ję b ezw zg lęd n eg o je -  

In o czen ia s ię z tezam i p ro g ram u O . Z N .

P . Mroczkowski o św iad czy ł, że trzy za ­

sad n icze tezy p ro g ram u : d em o k ra ty zm  o ży ­

w io n y d u ch em  p o d p o rząd k o w an ia p o d n ak a ­

zy d o b ra o g ó łu , b ezw zg lęd n a w alk a z k o m u -

n izm em i o p iek a n ad K ato licy zm em —  są  

n o rm ą d la p o lsk ieg o u rzęd n ik a , w k tó rego  

im ien iu p rzem aw ia .

W  im ien iu k up iec tw a p . W o ro ch zazn a ­

czy ł, że k u p iec tw o p o lsk ie żąd a w sw o im  

k ra ju ty ch w aru n k ó w b y tu , i te j m o żn o śc i 

ek sp an sji, n a k tó re zasłu g u je z rac ji sw o je ­

g o p rzek o n an ia p o lity czn ego id en ty czn eg o z  

zasad am i p ro g ram u O . Z . N .

Jak o cz ło n ek F ed erac ji zap ew n ia ł p . G o ­

lus Kazimierz, że cz ło n k o w ie arm ii reze rw o ­

w ej św iado m i sw o jeg o o b o w iązk u  w o b ec O j­

czy zn y s tan ą d o ap e lu N acze ln eg o W o d za , 

b y sk u p ić s ię w  O b o zie Z jed n oczen ia N aro ­

d o w eg o .

P rzed staw ic ie l ro b o tn ik ó w p . Jan o w sk i 

p o d k reślił, że ro b o tn ik p o lsk i p rag n ie p rzez  

p racę tw ó rczą w y p ełn ić sw ó j o b o w iązek  o b y ­

w ate lsk i, je s t p rzec iw n ik iem  k o m u n izm u , ja ­

k o w ro g a p ań stw o w o śc i p o lsk iej, i ch ce b ro ­

n ić K o śc io ła K ato lick ieg o , jak o jeg o w iern y  

sy n , u zn aw ając ty m  sam y m h asła d ek la ra ­

c ji p u łk . K o ca .

N astąp iło o g łoszen ie p rzez p . in sp ek to ra  

Roszczyka, sk ład u zarząd u O . Z . N . G o lu b , 

d o k tó reg o n a leży ró w n ież K o w alew o :

P rezes —  p . b u rm istrz  R eisk e z G o lu b ia , 

w icep rezes —  p . d y rek to r G o tsza lk z G o lu ­

b ia , sek re ta rz —  p . M . S trzelew icz z G o lu b ia ,  

sk arbn ik —  p . W o ro ch z G o lu b ia; cz ło n k o ­

w ie : p p . re jen it D ie tl z K o w alew a , G u m iń -  

sk i M ieczy sław z G o lu b ia , Jan o w sk i B ro n i­

s ław  z G o lu b ia , d r K o rd y lew sk i z G o lu b ia . 

b u rm istrz K o ssek z K o w alew a .

Ż y cząc O d d zia ło w i jak n a jlep szy ch w y ­

n ik ó w  w  p racy d la d o b ra o g ó łu p . p rezy d en t 

Raszeja p rzek aza ł Z arząd o w i czy n n o śc i d la  

O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o w eg o . O k rzy ­

k iem  n a cześć R zeczy p o sp o lite j, Je j P rezy ­

d en ta i N aczeln eg o W o d za R y d za-śm ig łeg o  

zak o ń czy ł p . P rezes Reiske zeb ran ie , k tó re  

b y ło ży w ą m an ifes tac ją lu d n ośc i G o lu b ia i 

o k o licy d la d z ie ła zap o czą tk o w an eg o p rzez  

O b ó z Z jed n o czen ia N aro d o w eg o .

D ek la rac je p rzy stąp ien ia d o  O Z N . n a ­
leży z ło ży ć w  sek reta ria tach , (w  W  ą ­
b rzeźn ie u lica M ick iew icza 1 , R ed ak ­
c ja „G Ł O S U  P O M O R Z A 4 4) .

Doświadczenie dzie- 

sigtków lat, najszla­

chetniejsze surowce, 

największa staran­

ność w produkcji, a 

przy tym niezmienna 

doskonałość gatunku 

to wszystko uczyni­

ło Mydło Jeleń Schicht 

tak znanym i cenio­

nym w całej Polsce.

MYDłO JELEŃ SCHICHT
WYRÓB KRAJOWY

KOMUNIKAT
M in iste rs tw o  S p raw  W o jsk o w y ch (B iu ­

ro P erson a ln e ) p o siad a zn aczną liczb ę  

o d zn ak K rzy ża W aleczny ch  w raz z leg ity ­

m acjam i, n ied o ręczo n y ch o d zn aczo n y m z  

p o w o d u ich zw o ln ien ia z czy n n e j s łu żb y  

w o jsk o w ej. O d zn ak i n ie o d eb ra li p rzew a-

żn ie p o d o fice ro w ie i sze reg o w cy reze rw y , 

w zg l. p o sp o liteg o ru szen ia , k tó ry ch p rzy ­

n a leżn o ść d o p o szczeg ó ln y ch P o w ia to w y ch  

K o m en d U zu p e łn ień , jak o też ich m ie jsce  

zam ieszk an ia n ie są zn an e M in is te rstw u  

S p raw  W o jsk o w y ch . W  ich liczb ie zn a jd u ­

je  s ię  p o w ien  p ro cen t o só b  p o leg ły ch  (zm ar  
ły ch ).

W  in te resie o d zn aczo n y ch leży , b y o  

n ad an iu im  o d zn aczen ia zo stali p o w iad o ­

m ien i, o czy m  w  w ie lu  w y p ad k ach n ie w ie ­

d zą i b y o d zn aczen ia te p o d ję li.

W  ty m  ce lu M in is te rstw o S p raw  W o j­

sk o w y ch w y d ało d ru k iem  L istę o d zn aczo ­

n y ch K rzy żem  W aleczn ych o n iezn an y ch  

ad resach .

R o zesłan ie te j lis ty ty lk o d o fo rm acy j  

i in sty tu cy j p o d leg ły ch M in iste rstw u  

S p raw W o jsk o w y ch , zam ierzo n eg o ce lu  

n ie o siąg n ie , p o n iew aż n ie b ęd z ie o n a d o ­

s tęp n a d o o g ó łu za in te reso w an y ch , ro z ­

p ro szo n y ch w ca łym P ań stw ie .

D la teg o też M in iste rs tw o S p raw W o j­

sk o w y ch  ro zsy ła  za  p o śred n ic tw em  p p . S ta ­

ro s tó w  p o w ia to w y ch eg zem p la rze „L isty “  

d la w szy stk ich zarząd ó w  g m in w ie jsk ich i 

m ie jsk ich o raz b ezp o śred n io d o P P . P re ­

zy d en tó w  m iast w y d zie lo n y ch ce lem  p rze ­

p ro w ad zen ia p o stęp o w an ia w sk azan eg o w  

in s tru k c ji o g ło szo ne j razem  z „L is tą“ i za ­

m ieszczo n e j n a w stęp ie b ro szu ry .

L ista o d zn aczo n y ch K rzy żem W alecz ­

n y ch o n iezn an y ch ad resach je s t d o w g lą ­

d u w e w szy stk ich zarząd ach g m in m ie j­

sk ich i w ie jsk ich .

B iu ro P erso n a ln e M in is te rs tw a S p raw  

W o jsk o w y ch ch cąc u m o żliw ić o d zn aczo ­

n y m  o trzy m an ia  n a leżn eg o im  o d zn aczen ia  

p rzy jm o w ać b ęd z ie p o d an ia o só b u m iesz ­

czo n y ch n a w sp o m n ian e j liśc ie b ez o g ra ­

n iczo n eg o te rm in u .

SOBOTA, dnia 19 czerwca 1937 roku.
1 2 ,1 5 P asiek a w  czerw cu . 1 3 ,0 0 O r­

k iestra i so liśc i. 1 5 ,00 M u zy k a ro z ry w k o ­

w a. 1 5 ,4 0 W iad o m o śc i z P o m o rza . 1 8 ,0 0  

M o rze i P o m o rze w  lite ra tu rze p ięk n e j. 

1 8 ,1 0 C h ó ry rew ele rsó w . 1 8 ,3 5 N asz p ro ­

g ram . 1 8 ,45 W iad o m o śc i sp o rto w e z P o ­

m o rza . 2 1 ,05  Z  ró żn y ch s tro n  św ia ta w y k o ­

n a o rk iestra M ary n ark i W o jen n e j. 2 3 ,0 0  

T ań ce i p io sen k i.
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Śio. Katolic. Słońce
wach  ód zachód

1 8 C zerw iec P . M arce leg o 3 .3 2 1 9 ,5 8

1 9 0 S . Ju lian n y 3 ,3 2 1 9 ,5 9

2 0 Ił Ń . S y lw eriu sza 3 ,3 2 1 9 ,5 8

w^BnzjEźrw
•  W iad o m ośc i p arafialn e . W  (n ied z ie lę  

o d b ęd z ie się w n asze j p arafii z lo t M ło d zieży  

z p o w ia tu w ąb rzesk ieg o . D lateg o o g o d zin ie  

1 1 ,5 0 u ro czy ste n alx > żeń stiw o z k azan iem  o k o ­

li  o zn  o śc io w y m , p o tem  d efilad a i ak ad em ia u  

p . K lim k a . W ieczo rem w sa ili p . K lim k a  

p rzed staw ien ie „P o lk a S p artank a* ', k tó re p o ­

lecam y w szy stk im . M iejsca w ław k ach p rzy  

w ejściu  są d o w y d zierżaw ien ia o d 1 lip ca n a  

w szy stk ie n ab o żeń stw a z w y jątk iem n ab o ­

żeństw a szk o ln eg o . W  n ied zie lę p rzysz łą p o  

n ieszp o rach zeb ran ie M atek , p o ty m  w sa lce  

p arafialn e j ze ib ra in ie n ad zw y czajn e B rac tw a  

N . P o cz . N ajśw . P an n y M arji. W  n ied zielę  

•p n zy szłą u rząd za ją o ch ro n k i szk o ły W y d zia ­

ło w ej sw o je d o ro czn e św ięto n a b o isk u . W y ­

m arsz o g o d z . 2 ze szk o ły W y d zia ło w ej.

W o b ec zb liżająceg o się term in u św ięta  

p arafia ln ego p ro sim y w szy stk ich o to , p rzy ­

jąć p arafian z n aszeg o u p o w ażn ien ia , p ro szą ­

cy ch  o  fan ty . K ażd y  ch o c iaż n ajm n ie jszy fan t 

jes t m ile w d zian y . F an ty zb iera ją cz ło n k in ie  

M lo d z . Ż eń sk ie j, św ię to p arafialn e o d b ęd z ie  

się w n iedz ielę 4 lip ca p o p o i. u p an i T w ar­

d o w sk iej. N a w y p ad ek n iep o g o d y w  sk ro m ­

n iejszy ch ro zm iarach w  sa li p . K lim k a .

•  „P o m o rze w  w alce o p o lsk o ść w  la tach  

o d 1 7 7 2— 1 9 2 0 r.“ Z arząd Z w iąz ik u P raco w n i­

k ó w  S k arb o w y ch  K o ło W ąb rzeźn o , p o d aje d o  

w iad o m o śc i, że d n ia 1 9 czerw ca 1 9 3 7 r. o g o ­

d zin ie 1 9 -te j w y g ło si w  sa li p . S tefan a K lim ­

k a d eleg at Z arząd u O k ręg o w eg o Z . P . S . o d ­

czy t p o d ty tu łem  „P om o rze w  w alce o p o l­

sk o ść w  la tach o d 1 7 7 2— 1 9 2 0 r“ Z u w ag i n a  

d o n io sły re fe rat u p rasza się o g rem ialn e  

p rzy b y cie n a p o w y ższy o d czy t. W stęp b ez ­

p łatn y .

®  Z  Z ja zd u  P o d o fic e ró w  R ez er w y . D łu ­

g o le tn i sk arb n ik K o ła P o d o ficeró w  R ezer­

w y i zastęp ca K o m en d an ta P o cz t. P rzysp o ­

so b ien ia W o jsk o w eg o  p . W in o g ó rsk i o trzy ­

m ał n a w aln y m  z jeźd z ić P o d o fic . R ezer.  

D O K . V III w  d n iu 1 3 czerw ca 1 9 3 7 ro k u  

w ' C h ełm n ie II n ag ro d ę w  p o stac i serw isu  

sto ło w eg o , za p race w o b u o rg an iza-

ją zak u p io n e to w ary u k u p ca n a p rzech o -1  

w au ie . U p u szcza sk ład  i w raca p o p ew n y m  

czase , żąd ając z p o lecen ia ro d ziców w y ­

d an ia o b ceg o to w aru , k tó ry d la u w ierzy ­

te ln ien ia sw ro ich ro szczeń jak n ajdo k ład ­

n ie j o p isu je. Z ao b serw ow an o też , że z ło ­

d zie je i z ło d zie jk i d ep o nu ją często k ro ć  

sk rad z io n e rzeczy w sk ład ach i o d b ierają  

p rzech ow an e p aczk i d o p iero n ad w ieczo ­

rem  g d y są p ew n i, że o k rad zio n y  ju ż o p u ś ­

c ił m iasto .

A  w ięc, p o stęp u jc ie p rzezo rn ie z p acz ­

k am i o d d an em i n a p rzecho w an ie p rzez  

n iezn a jo m y ch i p o zo staw io n em i aż d o p ó ź ­

n eg o w ieczo ra , n ajczęśc ie j b o w iem ro z ­

ch o d zi się w  ty m  w y p ad k u o to w rar n ab y ­

ty n a n ierze te lne j d ro d ze! Z aw iad o m ien ie  

p o licji ch o ciażb y w  d y sk re tn e j fo rm ie , n ie  

zaw ad zi g d y ż p o d ejrzan e te o so b isto śc i 

o rg an o m  p o licy jn y m  z regu ły są d o sta te ­

czn ie zn an e.

• R ew ia m ło d zieży m ęsk ie j, zo rg an izo ­

w an ej w  K S M . n aszeg o p o w iatu , o d b ęd z ie się  

w  n ad ch o d zącą n ied z ie lę . W  g o d zin ach  p rzed ­

p o łu d n io w y ch o d b ędz ie się k w esta u liczn a , 

k tó rą p o lecam y  o fiarn o ści O b y w ate lstw a, p o ­

n iew aż d o ch ó d z teg o d n ia p rzezn aczo n y jes t 

n a p o k ry cie k o sz tó w  z lo tu o raz n a p race o r­

g an izacy jn e w śró d O d d zia łó w K S M w p o ­

w iec ie w ąb rzesk im . P o n iże j p o d ajem y p ro ­

g ram  z lo to w y :

P R O G R A M  Z L O T U
O d d zia łó w  K ato lick ieg o  S to w r. M lo d z . M ęsk ie j 

O k ręg u W ąb rzeźn o

w  n ied z ie lę , 2 0 czerw ca 1 9 3 7 r.

7 ,0 0 O tw arcie b iu ra z lo to w eg o w  szk o le m ę ­
sk ie j —  u lica W o ln o śc i.

9 ,0 0 Z b iórk a u czestn ik ó w  z lo tu n a d zied z iń ­
cu szk o ły m ęsk ie j.

9 ,2 0 R ap o rt, p rzeg ląd O d d zia łó w , u ro czy ste  
o tw arc ie z lo tu : 
P o d n iesien ie flag i —  H y m n N aro d o w cy , 
P rzem ó w ien ie P rezesa O k ręg o w eg o , 
śp iew  „H ej d o ap e lu " .
O g ło szen ie p rog ram u z lo tu .

1 0 ,0 0 B adan ie lek arsk ie zaw o d n ik ó w  d o b ie ­
g u p łask ieg o o p u h ar n a 2 .0 0 0 m tr.

1 0 ,0 0 W sp ó ln y o b iad w o b u szk o łach p o w  sz . 
1 1 ,0 0 Z b iórk a i w y m arsz d o k o śc io ła .
1 1 ,5 0 N abo żeń stw o d la u czestn ik ó w  z lo tu .
1 2 ,5 0 D efilad a .n a u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o .
1 5 ,0 0 U ro czy ste zeb ran ie z lo to w * e .
1 5 ,0 0 Z aw o d y sp o rto w e n a b o isk u W . F .

P o zaw To d ach d efilad a zaw o d n ik ó w i 
w ręczen ie n ag ró d zw ycięsco m .

2 0 ,0 0 P rzed staw ien ie  tea tra ln e  w  sa li p . K lim ­
k a p . t. „P O L K A  S P A R T A N K A ".

• N ie b ez p ie c zn y k o c h a n e k , to n a d ­

zw y cza j w eso ła p ik an tn a k o m ed ia p ełn a  

p o m y sło w y ch g ag ó w  i p rzezab aw n y ch n ie  

p o ro zu m ień , k tó rą k o ń czy z b raw u rą za- 

in scen izo w an a w alk a p o licji z sza jk ą te le ­

fo n iczn y ch szan taży stó w . D zięk i sw y m li­

czn y m  zaleto m , film  ten w y su w a się n a  

czo ło k o m ed ii am ery k ań sk ich . W ro lach

c jach . N ag ro d ę p . W in o g ó rsk iem u w rę ­

czy ł K o m en d an t G arn izo n u C h ełm n a . P . 

W in o g ó rsk iem u ży czy m y w szelk iej p o m y ­

śln o ści w d alsze j p racy sp o łeczn ej.

R e d a k cja

•  M e c z p iłk a rsk i. W  n ied z ie lę d n ia 2 0  

b m  o g o d zin ie 1 3 -tej p o p o łu d n iu  o d b ęd z ie  

się n a b o isk u P W . i W F . m ecz p iłk arsk i  

p o m ięd zy K S . P O G O Ń N o w em iasto a tu ­

te jszą K S . P O G O Ń W ąb rzeźn o .

Z e w zg lęd u n a d o b rą fo rm ę w jak ie j 

zn a jd u je się d ru ży n a n o w o m ie jsk a, m ecz  

p o w y ższy zap o w iad a się b ard zo in teresu ­

jąco . D ru ży na g o śc i jes t b o w iem  jedn ą z  

lep szy ch d ru ży n p o m o rsk ich .

•  J a r m a rk św ię to ja ń sk i. W  u b ieg łą  

śro d ę o d b y ł się w W ąb rzeźn ie ja rm ark t. 

zw . św ię to jańsk i, k tó ry w ’ ty m  ro k u b y ł 

zn aczn ie m n iej o ży w io n y , n iż w in n y ch la ­

tach .

M ało b y ło n ie ty lk o k u p u jący ch , a le  

n aw et sp rzed ający ch , m ian o w icie n a ta rg u  

k ram n y m . N a ta rg o w icy m iejsk ie j n ato ­

m iast p an o w ał w ięk szy ru ch . S p ęd zo n o tu  

d u żo sto su n k o w o b y d ła i k o n i. C en y n a  

k o n ie u trzy m y w ały się n a d o sy ć w y so k im  

p o zio m ie , b y d ło b y ło tan ie , tak że k ro w y  

n a rzeź zak u p y w an o ju ż o d 1 0 0  z ł za sz tu ­

k ę p o cząw szy .

M ało też ta rg o w ano w sk ład ach i re ­

stau racjach , co się u w y d atn ia ło ch o c iażb y  

ty m  o b jaw em , że ty lk o jed n eg o o so b n ik a  

P o lic ja P ań stw o w a o sad z iła w areszc ie  

za o p ils tw o , a n ie zan o to w an o żad n eg o  w y ­

p ad k u b ó jk i, d o sy ć częsty ch w  in n y ch la ­

tach .

Z a k radz ież k ieszo n k ow ą i to w aró w  

g alan te ry jn y ch jak o i zb o ża p rzy trzy m a ­

n o 4 k o b ie ty i 5 m ężczy zn .

N a p rzestro g ę n aszem u k u p iec tw u p o -  

d ajem y , że z o k az ji o sta tn ieg o ja rm ark u  

stw ierd zon o n o w e trik y z ło d z ie jsk ie: K o ­

b ie ta w cho d zi d o  sk ład u , k u p u jąc  d ro b n o st­

k ę i d ep o n u je ró w n o cześn ie u w łaśc ic ie la  

to w ary (n ajczęśc ie j sk rad z ion e). P o p ew ­

n y m  czasie z jaw ia się d ziew czy n k a (ca 1 2  

le tn ia) żąd a w  im ien iu rzek o m ej m atk i,  

k tó ra zd ep o n o w ała to w ar, w y d an ia p acz ­

k i, o p isu jąc jak n ajd o k ład n ie j co się w  

n ie j zn a jd u je . P rzed k o ń cem ja rm ark u  

p rzy ch o d zi w łaśc iw a d ep o n en tk a „o b u rza  

się , że to w ar w y d an o fa łszy w ej có rce 4 4 i 

żąd a o d szk o d o w an ia, o czy w iśc ie n a szk o ­

d ę k u p ca.

A lb o też zasto so w u ją z ło d z ie jsk i in n y  

sp o só b : D ziew czy n k a w ch o d zi n ib y z m at­

k ą d o sk ład u i p o zo sta je w  n im  p ew ien  

czas, czek a jąc rzek o m o  n a m atk ę załatw ia ­

jącą , sp raw u n k i w  in n y ch sk ład ach , o b ser ­

w u je b y stro k u p u jący ch , k tó rzy zo staw ia ­

g łó w n y ch J . B lo n d e ll, P a t O 'B r ie n  i G len ­

d a F arre ll. W  k in ie „S ło ń ce” o d p ią tk u  

1 8 b m .

Jaran to w ice. S zk o ła p o w szech n a w  

Jaran to w icach  u rząd za w n ied z ie lę  d n ia 2 0  

czerw ca b r. zab aw ę szk o ln ą n a p o lan ce  

p rzy leśn iczó w ce K atarzy n k i (d aw n ie j p - 

S eiffe rt). P o czą tek o g o d zin ie 3 p o p o łu d ­

n iu . B u fet n a m iejscu . U p rasza się o p o ­

p arc ie te j im p rezy g d y ż czy sty d o ch ó d  

p rzen acza się n a zak u p k siążek d la u b o ­

g ich u czn ió w .

•  G d z ie sp ę d z ić n ied z ie lę d n ia 2 0  

c z e rw c a 1 9 3 7 r o k u ? N a Z A B A W IE w  

G a lcz e w ie , u r zą d z a n ą p r ze z O ch o tn icz ą  

S tr a ż P o ż a rn ą z L ise w a .

I RUCH TOWARZYSTW. ]

—  B a c zn o ść K . S . P O M O R Z A N K A !  

W  so b o tę d n ia 1 9 czerw ca b r. o g o d zin ie  

8 -m ej o d b ęd z ie się w ’ lo k alu p . N ap iera ły  

p o g adan k a w  zw iązk u  z w y jazdem  n a m ecz  

d o C h ełm ży . O b ecn o ść w szy stk ich czło n ­

k ó w  k o n ieczn a .

Z a r z ą d

—  O b ó z h a r ce rz y w  G ó r zn ie . K o m en ­

d a H u fca H arcerzy w r W ąb rzeźn ie zw ołu je  

n a d zień 2 0 czerw ca b r. o g o d zin ie 9 ,3 0  

ran o (p o n ab o żeń stw ie szk o ln y m ) zb ió rk ę  

k an d y d ató w  o b o zu H u fca w  G ó rzn ie p o w . 

B ro d n ica, o d 1 4 . 7 . d o 4 . 8 . 1 9 3 7 ro k u . 

Z b ió rk a o d b ęd zie się w b . szk o le w y d zia ­

ło w e j. P o n ie w a ż licz b a w o ln y c h m iejsc  

n ie z o s ta ła w y cz er p a n a , p r z y jm u je s ię je ­

sz c z e z g ło sze n ia w o s ta te cz n y m  te r m in ie  

n a p o w y ższej zb ió rce . N ależy zab rać ze  

so b ą n o tesy i o łó w k i, ce lem zano to w an ia  

sp isu ek w ip u n k u o so b isteg o i te rm in ó w  

zw d ązan y ch  z ak c ją .

C zu w a j!

—  P . O . W . —  P o lsk a O rg an iazc ja W o j­

sk o w a —  K o ło P o w ia to w e w  W ąb rzeźn ie . —  

W  n ied z ie lę, d n ia 2 0 czerw ca 1 9 5 7 r. o g o d z. 

1 3 -e j o d b ęd z ie się w  D o m u P racy S p o ł. 
w W ąb rzeźn ie p len arn e zeb ran ie K o la. Z e  

w zg lęd u n a w ażin o ść sp raw , w zy w am y w szy ­

stk ich cz ło n k ó w , k tó rzy jeszcze n ie z ło ży li 

w n io sk ó w  o n ad an ie K rzy ża lu b M ed alu N ie ­

p o d leg ło śc i, ab y to u czy n ili w p rzew id z ia ­

n y m term in ie . Z arząd K o ła.

W y d aw ca: B o lesław  S z c z u k a . R ed ak to r o d p o w :: 

A lek san d er L e d w o c h o w sk i W ąb rzeźn o - P o m ., 

u l: P ierack iego lla : D ru k :: Z ak ład y G raficzn e  

B o lesław a S zczu k i W ąb rzeźn ; - P o m :

P o d z ię k o w a n ie
W ’ iszo n a liczn y m i d o w o d am i w sp ółczu ­

c ia o k a^ .m y m i m i p o śm ierc i n ieo d ża ło w an eg o  
m ę ż a  m e g o  w y rażam  n a te j d ro d ze szczere

„Bóg zapłać”
w szy stk im , k tó rzy w zię li w sp ółu d z ia ł w m ej 
ża ło b ie p rzez z ło żen ie k o n d o lency j, n ad esłan ie  
k w ia tó w i o d p ro w ad zen ie d ro g ich m i zw ło k  
n a m iejsce w ieczn eg o sp o czy n k u .

W  szczeg óln o śc i d zięk u ję za u d ział w  p o ­
g rzeb ie p rzed staw ic ielo m  Z arząd u M iejsk ieg o , 
rep rezen tan to m K o rp o rac ji K u p ieck ie j o raz  
d eleg ac ji T o w . G im . „S o k ó ł*

Konstancja Grajewska
wraz z dziećmi

Przedzierżawienle polowania 
o d b ęd z ie się w d n iu 2 4 c z e r w c a  1 9 3 7  r . o  g o ­

d z in ie  1 4  w  o b erży  p . D ąb ro w skieg o  W . R y c h n o w o  

Z a r z ą d  S p ó łk i Ł o w ie c k ie j  
W . R y c h n o w o

M ie sz k a n ie  
w  n o w y m  d o m u  
sk ład a jące się z d u żego  
k ry teg o ta rasu , 2 p o k o i, 
k u ch n i, sp iżarn i, p o k o ik u  
d la słu żące j, w y g ó d k i i 
p rzed p o ko ju o d 1 6 V II d o  
w y n ajęc ia .
T am że  zaraz  p o k ó j z k u ch ­
n ią i w y g ó d k ą . D o u ży tku  
lo k a to ró w  p ra ln ia , su szar­
n ia b ie lizn y i w ęd zarn ia , 
o raz p iw nice .

C Z E R N IA K  
u l. Ż w ir k i i W ig u r y  1 8

W ó z m e b lo w y

d o p rzep ro w ad zek p o leca

M a lin o w sk i sp ed y to r  
k o le jo w y —  W ąb rzeźn o

u l. P iłsu d sk ieg o 4 8 te l, 9 6

O b r ą c z k i  ś lu b n e

zeg ary , b iżu te ria , o k u lary , 
d zien n ie św ieże an o d ó w k i, 
cżęśc i rad io w e, ład o w an ie  
ak u m u la to ró w . — zaw sze  
n ajtan ie j

F r . B ia ły  W ąb rzeźn o

M arsz . P iłsu d sk ieg o 4

Któż Inny potrafi odgadnął Twą przysztoff? 
tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH  
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej.

uznany Jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugestjl i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy słynnego I jedynego na kuli ziemskiej Me­
dium .JflMHHRY", które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania fluidu astralnego. W  transie jas- 
nowidzl bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma 
I kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

tyciowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy 
I analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanaj osoby, rady I wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium rtTfiMRHRR*' jest 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę uro­
dzenia, załącz kilka włosów 1 1,— zł znaczki poczt na koszty przesyłki, a otrzymasz * prze­
ciągu 4-ch dni odemnle dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Cię w podziw 
I zachwyt Medium ..TflMflHRR*' wyblerze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr losu, który 
pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnle prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego I zadowolenia duchowego. Wiele wiel­
kich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres : Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lublcs 22, tn.

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

WKffl DRUKI
PUNKTUALNIE

WZOROWO I TANIO

Kupuję każdą ilość 

ło m u  ż e liw n e g o  
m ie d z i  

m o sią d z u  
o ło w iu  

c y n k u
i a lu m in iu m .

„ M e ta l"  W ą b r z eź n o  

O d lew n icze Z ak ład y  Ż elaza

B. K O Ł E C K I
M ick iew icza 1 8

M ie sz k a n ie
jed n o p o k o jo w e z k u ch n ią  
o g ro d em  o w o co w y m  i w a ­
rzy w n ym  —  w y d zierżaw ię  
zaraz

S a l. L e d w o c h o w sk a
JA R A N T O W IC E

S p r z e d a m  
o k azy jn ie ca ły  k o m ple t d o  
m łó cen ia  (m a sz y n ę  i  m o ­
to r ) n a b en zy n ę i ro p ę

W . O S K R O B A  
Ł o p a tk i N ie m .

K o w a l - sz o fe r  
sam o tn y p o trzeb n y zaraz  
w zg lędn ie 1 7 .

Z g ł. M a ję tn o ść  G z ik i 
p o w , W ąb rzeźn o

G o sp o d a r s tw o
1 4 m o rg o w e, d o b ra z iem ia  
d o b re w y b u d o w an ie , k o m ­
p le tn y ży w y i m artw y in ­
w en tarz , sp rzed a n aty ch ­
m iast z p o w o d u ch o ro b y .

K a r l M a h te i —  K sią żk i 
p o w . W ąb rzeźn o

S p r z e d a m
1 m łó ckark ę 1 2 a tm . 1 lo - 
k o m o b ilę 1 0 a tm . 1 m o to r  
b en zy n o w y „D eu tz ” 2 0 P S .

E . Z ilz  —  Ł o p a tk i  
p o cz ta K siążk i 

p o w ia t W ąb rzeźn o

O d  n o w eg o  ro k u  szk o ln eg o  

p r z y jm u ją n a  
s ta n c ję  

g im n a z ja  s t  k i —  
S io str y  S lu ź . N a jśw .

M a r ii P a n n y  K ie p .  P o c z  

u l. M ic k ie w ic z a  5

N a p o lu m o im sie ję  

T R U C IZ N Ę  
H e r m a n n K o e p k e  

K siążk i

WYKONUJĄ

GRAFICIE 
BOLESŁAWA SZCZUK! 

WĄBRZEŹNO — POM. 
UL. MICKIEWICZA 1. — TEU 80IIIIIIUHIIIIIIII

D z iś p o  r a z  o s ta tn i o  g o d z . 5 1 9 p ięk n y film

W  so b o tę  d n ia  1 9  i n ied z ie lę  d n ia  2 0  n ajw ese lszy  film

Niebezpieczny kochanek
D w ie g o d zin y sen sac ji, h u m o ru  i n ap ięc ia

W  ro li g łó w n ej sły n n i m istrzo w ie h u m o ru J o a n  B lo n d e l, 
G le n d a  F a r r e l 1 P a t O ’B r e n .

Ogłaszajcie sie w  
„Glosie Pomorza 1

U ż y w a n e m e b le  
i g ard ero b ę n aty ch m iast  
sp rzed a

L . L e m k ó w n a
P rzem y sło w a 8

K IN O  
d ź w ię k o w e  

SŁOŃCE

K siążn ica  K o p eraik ańsk a  

w  T o ru niu


